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Ruch socjalistyczny swymi korzeniami 
®ęga głębin tycia gospodarczo • społecznego 
t duchowego ludzkości. Zrodził go z jednej 
ttrouy olbrzymi przewrót ekonomiczny, po­
wstanie przemysłu maszynowego i wraz z nim 
tkupionej w wielkich ośrodkach fabrycznych 
Jrmji proletarjatu, z drugiej zaś strony źró­
dłem socjalizmu byl wzrost i pogłębienie się 
kultury. Najlepszym tego dowodem — tak 
zwany utopijny socjalizm, który zjednał sobie 
oddanych bojowników wśród warstw społecz­
nie mało, lub wcale z proletarjatem nie zwią­
zanych.

Jedno z najdonioślejszych haseł socjali­
zmu — międzynarodowa solidarność robotni­
ków, również zrodzone zostało przez wskaza­
ne wyżej przyczyny.

Duch ludzki w dążeniu do doskonalszych 
form bytu nie mógł się pogodzić z brutalnym 
faktem walki narodów, wzajemnego wydzie­
rania sobie prawa do życia i rozwoju. I oto 
cd wieków już błąka się myśl o braterstwie 
narodów, o wzajemnym przebaczeniu win i 
Uraz, o zapanowaniu na ziemi królestwa praw­
dziwego, wieczystego pokoju. Żadne krwa­
we, tragiczne doświadczenia nie zdołały po­
grzebać w duszy licznych jednostek głęboko 
tkwiącej wiary w to, że okres twórczej współ­
pracy narodów nadejść musi i nadejdzie.

Wielkie idee, słoneczne marzenia nie 
wcielą się jednak w tycie dopóty, dopóki u- 
klad ®ił społecznych nie stworzy po temu od­
powiednich warunków.

Dzisiaj — po pięciu lataeh okropnej rze- 
b! międzynarodowej, zastanawiając się su­
miennie nad pytaniem, czy solidarność mię­
dzynarodowa jest hasłem zgodnym z twardą 
rzeczywistością społeczną — mimo wszystko 
odpowiedzieć musimy, ie  tak.

Wojna rozdzieliła proletariat różnych na­
rodów, pogłębiła wzajemne uprzedzenia, zro­
dziła wiele nienawiści. To jest fakt, którego 
nie mamy zamiaru zapoznawać. Z drugiej jed­
nak strony moment likwidacji wojny z ko­
nieczności współdziała ponownemu zbliżeniu 
się robotników różnych krajów.

We wszystkich krajach wojna pociągnęła 
za sobą szereg pokrewnych zjawisk: drożyznę, 
brak pracy, szalony rozwój lichwy i spekula­
cji i Ł d. We wszystkich krajach działa sze­
reg przyczyn, które rewolucjonizują masy, któ­
re  z konieczności pchają proletarjat wszystkich 
krajów na drogę bezpośredniej walki z kapi­
tałem. Nieprzerwany szereg olbrzymich straj­
ków ekonomicznych, widownią których w o- 
statnich czasach były kraje Europy Zachod­
niej, jest tego najlepszym dowodem.

Prawda, proletarjat każdego kraju pro­
wadzi walkę osobno, wysuwa swoje specjal­
ne, czysto zawodowe żądania, tern nie mniej 
jednak, walka ta wytwarza pewien pokrew­
ny nastrój w masach pracujących różnych kra­
jów. Co jednak najważniejsze to to, że walka e- 
konomiczna w dalszym swym rozwoju z ko­
nieczności łączy się z zagadnieniami polity cz- 
memi.

Źródłem współczesnych niedomagań mas 
pracujących jest walka. Hasło zakończenia 
wojny — jest wyrazem pragnień ludzi pracy 
we wszystkich krajach. Tymczasem wojujący 
imperjalizm w dalszym ciągu pcha lud robo­
czy do rzezi bratobójczej. Burżuazja między­
narodowa gotowa jest prowadzić wojnę przez 
6zereg lat, byleby doprowadzić do upadku re ­
wolucję w Rosji, byleby na długie lata prze-

&pdsisia spieszni w l i i .
(Korespondencja własna).

W cieniu wielkich zagadnień wielkokwia­
towej polityki zewnętrznej dokonują się w An- 
głji zwolna, lecz nieprzerwanie przewroty spo­
łeczne wewnętrzne, mające w' sobie zadatek 
zupełnej zmiany w' u^iróju społecznym „kraju 
kramarzy i lordów*. Ferment, któremu w

kreślić wszelkie plany społecznego przewrotu.
To, że wojna trwa do dziś dnia, to, że 

wciąż leje się krew ludu, przypisać należy 
właśnie tej krwawej, awanturniczej polityce 
klas. posiadających.

Istnienie międzynarodowego frontu reak­
cyjnej burżuazji, skierowanego przeciwko re­
wolucyjnej klasie robotniczej, jest faktem, któ­
ry w żadnym razie zaprzeczyć się nie da, któ­
ry w7yrażnie dostrzegają szerokie masy pracu­
jące.

I dlatego z konieczności w masach tych 
szerzyć się musi przeświadczenie, że warun­
kiem wyzwolenia jest przeciwstawienie zespo­
lonemu frontowi reakcji zwartych szeregów 
walczącego proletarjatu międzynarodowego.

Konieczność odbudowania Międzynaro­
dówki wypływa z warunków społeczno - poli­
tycznych, w jakich znajduje się klasa robotni­
cza w • różnych krajach. To daje nam pew­
ność, że niedalekie są te czasy, kiedy między­
narodowa solidarność proletarjatu będzie rze­
czywistością.

Nie znaczy to jednak, żebyśmy nie doce­
niali tych przeszkód, które piętrzą się na dro­
dze do odbudowania Międzynarodówki. Cala 
działalność rządów burżuazyjnych, wysiłki róż­
nych dyplomatów, miały, między innymi, na ce­
lu pogłębienie, odziedziczonej po dalekich 
przodkach, przepaści między ludami.

Stara dewiza „divide et impera“ (rozdzie­
laj i rządź) wciąż jeszcze jest ewangelją mę­
żów stanu. Wyzyskują oni każde skrzyżowa­
nie się interesów dwóch narodów, aby w ma­
sach ludu pracującego posiać ziarna nienawi­
ści do swych sąsiadów.

Dlatego też nieodzownym warunkiem od­
budowania Międzynarodówki jest zajęcie przez 
wszystkie partje socjalistyczne jasnego, nie­
dwuznacznego stanowiska w sprawie stosun­
ków między narodami. Zasada pełnego, nie­
skrępowanego stanowienia narodów o swym 
losie musi być jednym z tych kamieni węgiel­
nych, na których wspierać się będzie gmach 
Międzynarodówki socjalistycznej. Wszelki więc 
imperjalizm musi być w bezwzględny sposób 
tępiony w szeregach świadomego sw'ych dążeń 
proletarjatu.

Drugi warunek odbudowania międzynaro­
dowej solidarności proletarjackiej dotyczy me­
tod walki o socjalizm. Chwast szajdemanow- 
ski musi być wyrwany z szeregów robotni­
czych.

Międzynarodówka będzie tylko wówczas 
istotna przewodniczką klasy pracującej wszyst­
kich krajów, o ile wyraźnie stanie na stano­
wisku walki rewolucyjnej, o ile za główne swe 
zadanie postawi sharmonizowanie, uzgodnie­
nie walki robotników różnych krajów o obale­
nie ustroju kapitalistyczngo i wprowadzenie 
w życie socjalizmu. Międzynarodówka odro­
dzona musi być Międzynarodówka czynu.

W lutym roku przyszłego odbyć się ma 
wielki międzynarodowy kongres robotniczy, 
pierwszy od czasów wojny walny zjazd socja­
listów wszystkich krajów. Zjazd ten powi­
nien położyć podwaliny, umożliwiające po­
myślny rozwój odrodzonej Międzynarodówki.

Proletarjat Polski wierzy, że z mordów i 
pożogi wojennej, z potopu nienawiści i gwał­
tu wyłoni się nowe życie, że miejsce narzuco­
nej ludom przez traktat wersalski kapitali­
stycznej Ligi Narodów zajmie związek bratni 
robotniczych republik śwdata.

J. Sochacki.

chwili obecnej podlega Anglja,. w szybkim 
bardzo tempie podważa dotychczasowe od­
wieczne nieomal podstawy budowy angielskie­
go przemysłu; rzesze robotnicze świadome 
swej potęgi coraz energiczniej i skuteczniej 
wyciągają spracowane dłonie po należny im 
udział w dobrach przez nich tworzonych.

W październiku zbiorą się w Waszyngto­
nie delegaci wszystkich nieomal krajów prze­
mysłowych świata, prócz krajów dawnego 
czwórprzymierza, by rozpatrzyć propozycje u-

stawodawstwa pracy na podstawach między­
narodowych, objęte w Ugodzie Pracy Ligi Na­
rodów (Labour Covenant of the League of Na­
tions). Znając tę ugodę nie można się łudzić 
zbytnimi nadziejami i oczekiwać wielkich i 
doniosłych wyników tego zjazdu. Ne ulega 
jednak wątpliwości, że jakiekolwiek, choćby 
najskromniejsze wyniki tej pierwszej próby 
międzynarodowej regulacji warunków pracy 
zależą od tego, co do czasu konferencji wa­
szyngtońskiej uczynią u siebie kraje wysoko 
pod względem przemysłowym rozwinięte. I 
tu oczywiście rolę pierwszorzędną ma do ode­
grania Anglja. Wzorem jej ustawodawstwa 

| pójdą prawdopodobnie inne państwa.
Dwa wypadki zwracają tu na siebie prze- 

dewszystkiem uwagę. Są nimi dwa projekty 
ustawy (bills) wypracowane przez komisję 
specjalną Narodowej Konferencji przemysło­
wej (National Industrial Conderence), doty­
czące godzin pracy i wynagrodzenia. Projekty 
te przyjęte już zostały przez rząd i wkrótce zo­
staną przedłożone parlamentowi do uchwale­
nia. Nie znane są jeszcze szczegóły tych pro­
jektów ustawy, w Raporcie jednak konferencji 
przemysłowej ogłoszonym onegdaj znajdujemy 
warunki ogólne. Ustawa dotycząca minimum 
wynagrodzenia będzie miała na celu ustanowie­
nie komisji, która ustali podstaw'owe minimum 
płacy, poniżej którego nie wolno będzie ni­
komu pracować, ustawa zaś druga o godzi­
nach pracy z nielicznymi wyjątkami wprowa­
dza dla wszystkich osób pracujących ośmi> 

i godzinny dzień pracy.
Wprawdzie żaden z tych bilów nie przy­

niesie większości ludności robotniczej bezpo­
średnich lub natychmiastowych korzyści. Je­
śli chodzi o długość dnia pracy faktem jest, że 
dzięki wytrwałym wysiłkom związków zawo­
dowych (Trade Unions) w wielu gałęziach 
przemysłu został wprowadzony ośmiogodzinny 
lub nawet krótszy dzień pracy; wszystkie zaś 
silnie zorganizowane zawody już dziś posiada­
ją place wyższe od tych, które prawdopodob­
nie będą ustalone dla wszystkich pracujących, 
jako minimum podstawowe. Fakta te jednak 

! nie tylko nie umniejszają ważności tych bilów,
| lecz są raczej miernikiem ich znaczenia. Będą 

one pomocą tym, którzy tej pomocy najwięcej 
potrzebują.

Pomyślne te wyniki są owocem upartych 
walk tak z pracodawcami jak z rządem na te­
renie konferencji. Rząd, który powołał tę kon­
ferencję w chwili groźnego kryzysu przemy­
słowego, przez który Anglja przechodziła w lu­
tym b. r. był podejrzewany, że konferencja ta 
jeet tylko wybiegiem, mającym na celu pozy­
skanie czasu i swobody działania w okresie 
konferencji pokojowej. Nie wielkie też przy­
wiązywano nadzieje co do praktycznych wyni­
ków obrad. Dziś jednak przyznać trzeba, że 
wyniki te istotnie zostały osiągnięte i po cięż­
kich walkach z pracodawcami i rządem przez 
nich przyjęte. Pozostaje jeszcze walka na fo­
rum parlamentu, po której projekty te staną 
się ustawą. 0  ile to nastąpi przed zebraniem 
się międzynarodowej konferencji waszyngtoń­
skiej w październiku, będzie najlepszą gwa­
rancją choćby tylko jej częściowego powodze­
nia.

Po przyjęciu tych dwóch bilów, komisja 
tymczasowa, mianowana przez konferencję 
przemysłową, zamierza jaknajspieszniej prze­
dłożyć raport konferencji do zatwierdzenia 
pracodawcom i związkom zawodowym, po za­
twierdzeniu go zaś przystąpić natychmiast do 
utworzenia Narodowej Rady przemysłowej 
(National Industrial Council) przewidzianej ra­
portem. Będzie to ciało składające się z dwu­
stu pracodawców i dwustu związkowców za­
wodowych, oraz komisji stałej (Standing Com­
mittee), obejmującej po dwudziestu pięciu 
członków z każdej strony. Celem jej będzie 
dawanie rządowi wskazówek we wszystkich 
sprawach dotyczących polityki przemysłowej 
i przygotowywać projekty dalsz.ego ustawo­
dawstwa przemysłowego wzorem tych dwóch 
ustaw już przyjętych.

Nie wiadomo jeszcze, czy ta Rada po u- 
konstytuowaniu się będzie w całej pełni cia­
łem reprezentatywnem dla obu stron. Jak 
dotąd ze strony związków zawodowych za­
równo irójprzymierze (górników, kolejarzy i 
transportowców (Tripple Alliance of Miners, 
Transport wmrkers and Rail way men), jak i 
zjednoczone towarzystwo mechaników (Amal­

gamated Society of Enginneers) trzymały się 
na uboczu; poaobnie ze strony pracodawców 
nie brali udziału właściciele kopalń.

Bez względu na przyszłe postanowienia 
tych ciał, jeśli Rada wspomniana się utworzy, 
będzie ona potężnym skupieniem przemysło­
wego świata angielskiego.

Należy przyznać, że praca dotychczas do­
konana przez tymczasową komisję przemysło­
wą przedstawia się korzystnie. Nie zadawa­
lając się przyjęciem ustaw o godzinach i wy­
nagrodzeniu, przedstawiciele związków zawo­
dowych uzyskali też przyjęcie przez pracodaw­
ców uznania związnów zawodowych, jako za­
sady powszechnej, oraz poczynili rządowi do­
niosłe propozycje dotyczące bezrobocia i in­
nych kwestji.

Oprócz raportu wspólnego (Joint Report), 
związkowcy przj gotowali i przedłożyli konfe­
rencji szczegółowy memorjal własny, wykazu­
jący przyczyny „unrestu“ pracy oraz dający 
wytyczne polityki, którą zamierzają prowadzić, 
by powody tych wzburzeń usunąć.

Memorjał ten, będący znakomitym i wy­
trawnym określeniem polityki uprawianej 
przez partję pracy (Labour Party), będzie pod­
stawą, ua której przedstawiciele związków

z a w o d o w y c h  oprą swą pracę w Narodowej Ra­
dzie przemysłowej. Memorjał ten zawiera na 
wstępie oświadczenie, że jedyną polityką zdol­
ną do zabezpieczenia przyszłości przemysłu 
jest zdecydowana polityka publicznej własno­
ści i demokratycznej kontroli, zastosowana w 
pierwszym rzędzie do wielkiego przemysłu 
monopolistycznego i rozszerzająca zwolna pole 
swego działania w miarę zdobywanych do­
świadczeń i nadarzających się sposobnolcL

Przyczyu zaburzeń robotniczych, oczywi­
ście, tylko przez wprowadzehie ustawodawcze 
ośmiogodzinnego dnia pracy j minimalnej pła­
cy nie usunie się. Da ono natomiast podstawę, 
na której akcja polityczna i związkowo-zawo- 
dowa będzie^ mogła wznieść silną nadbudowę
w p rzy sz ło śc i.

Przyczyny zaburzeń leżą znacznie głębiej, 
w samym ustroju kapitalistycznym. I chociaż 
strona związków zawodowych na komisji kon­
ferencji przemysłowej w nim widzi przyczynę 
podstawową zaburzeń, należy jednak powitać 

i ustawy o godzinach i wynagrodzeniu pracy, ja­
ko pierwszą zapowiedź powszechnie oczeki­
wanych wielkich reform przemysłowych i spo­
łecznych-

f. b. CŁ
Londyn.

Jfa szara.
Z kajdan niewoli wydobyliśmy się na sze­

roki gościniec politycznego życia, ileż to zmian 
pociąga za 9obą; ile głębokich przeobrażeń 
musi się dokonać w pojęciach naszych i przy­
zwyczajeniach, w formach walki naszej i pra­
cy. Robotnik polski posiada wielką tradycję 
pracy społecznej, droga jego walki o wolność 
obficie zroszona krwią bohaterów — entu­
zjazm, poświęcenie i ofiara dla sprawcy nie są 
obce żadnemu proletariuszowi polskiemu. 
Lecz właśnie to głębokie zespolenie z walką, 
prowadzoną od wielu lat, walką która wytwo­
rzyła ukochane tradycje — nie pozwala szybko 
i sprężyście w zmienionych warunkach zająć 
nowe pozycje. Trudno rozstawać się ze stare- 

| mi tak wypróbowanemi w bojach formami 
pracy, trudno oswoić się z now'emi zadaniami, 
trudno się podjąć ich spełnienia... Jednak trze­
ba i klasa robotnicza polska czuje to i co­
raz bardziej dostosowuje formy swej organi­
zacji do tych nowych stosunków. Dokonywuje 
się to dzieło przeobrażenia wewnętrznego ży­
cia klasy robotniczej —■ lecz siłą rzeczy rodzą 
się nowe formy przy ogromnym wysiłku i 
wielkich tarciach wewnętrznych. Dość przy­
pomnieć sprawę zmiany systemu organizacji 
wewnętrznej partji i ten opór jaki w dobrej 

, wierze, z przywiązania do tradycji, okazywa- 
I ło wielu towarzyszy, dziś należy to już do prze­

szłości — stanęliśmy jako planowo zorganizo­
wana siła. Ale i tu to i owo szwankuje jeszcze 

| i trzeba niemałego wysiłku i karności partyj- 
| nej członków P. P. S., by ostatecznie uporząd-
l kować organizację

Nie możemy się dziwić, że tak jest. Nale­
ży się dziwić raczej, że robotnik polski oka-
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srujo tak  w ielką zdolność organizacyjną i p o  
tra fit—to, co robotnicy innych krajów —w iel­
ką jaw ną pariję  sw oją — w w ieloletniej pracy 
budow ali — dokonać w przeciągu paru  m ie­
sięcy wolnego życia.

Musimy jednak  n ie  zapominać tej praw ­
dy, ie  żyjemy w w arunkach walici, że każde 
osłabienie nasze, klasy posiadające natych­
m iast wyzyskują. Nasza p raca  budow ania no­
wych form  organizacyjnych jest podobną do 
przegrupow yw ania sił wojskowych pod okiem 
nieprzyjaciela. Tylko szybkość, stanowczość i 
karność może zapewnić tu powodzenie.

Na tę też stronę zagadnienia baczną nale­
ży zwrócić uwagę. Nie można przew lekać te ­
go okresu  budow ania nowych form. Nie moż­
n a  przedłużać tego okresu b raku  zgody i  po­
łączenia ścisłego, bliźniego porozum ienia po­
m iędzy po szczegółu emi placówkami robotni­
czemu Tem bardziej zaś jak najszybciej k res  
należy położyć trafiającem u się tu  i owdzie 
niezdrow em u współzawodnictwu między ro- 
botniczemi organizacjami, i n a  nieszczęście 
rów nież od czasu do czasu trafiającem u się, 
szkodzeniu sobie wzajem nie. Rozumiemy, że 
komuniści nie zaprzestaną wysiłków w ” tym 
k ierunku. A le od czegóż jest instynkt klaso­
wy proletariatu , od czegóż jest uświadom ienie 
robotników!

Poszczególne placówki walki proletarja- 
tu : — czy to związki zawodowe, czy komitety 
fabryczne, czy rady delegatów, czy wreszcie, 
korona wszystkich organizacyj robotniczych — 
partja  socjalistyczna — muszą się co prędzej 
zespolić w bratnim  porozumieniu, boć przecie 
jednem u służą: — wyzwoleniu pro letarjatu .

Dokonanie tego dzieła szybko nie jest 
rzeczą łatwą — ale jest to konieczne, jeśli ma­
my zwyciężyć.

K lasa robotnicza jest dziś zdezorjento- 
w ana, wytrącona z u tarte j kolei działa­
nia, poddaje się przeto n ieraz najbardziej 
bezsensownym i nieumotywowanym nastro­
jom, udziela się to i wielu uświadomionym, 
zorganizowanym towarzyszom, przez to też 
pówrstaje chaos i dezorganizacja. N atural­
n e  to są, podkreślam , objawy 1 skutki 
przełom u politycznego, jaki przeżywa na.-.z 
k ra j — a le  dla dobra spraw y robotniczej 
czem rychlej będą te  nastroje opanowane, 
czem silniej zespolimy się w szeregach organi­
zacyjnych, tern większą otrzymamy pewność 
zwycięstwa

Andrzej Czarski.

Do ról Szuj-skich nie zabraknie  godnych 
wykonawców w szeregach aplikantów  Endecji.

Wdzięczna rola spraedajnego lokaja Pio- 
truszy znajdzie wykonawcę pomiędzy lokaj- 
skim i dziennikarzam i endeckim i

Zaś autor genjalnej „K roniki", który w 
sw e ręce ujm ie reżyserję sztuki, będzie m usiał 
Epilogus nieco zmienić. Chociażby dlatego,

J by n ie  spraw dziły się słowa jego osobistego 
I nieprzyjaciela Lloyd-George‘a, który  niedawno 

w Izbie Gm ią powiedział, że każdego, który 
szedł do  Rosji, spotkało nieszczęście. Zwłasz­
cza, te  au to r „D ym itra" i „Boga' Wojny" o ras 
sam „Bóg W ojny" muszą się z tom twierdze­
niem  zgodzić.

Roman Boski.

¥  rocznicę tarźssazji polskiej.
(Z dokumentów podłości i zaprzaństwa).

Na marginesie.
Przed kilkom a miesiącami pism a zanoto­

wały wiadęmość, iż rozpróżniaczona arysto­
kracja angielska i zbogaceni na wojnie miljo- 
nerzy am erykańscy wystawili w Egipcie przy 
udziale najlepszych sił śpiewaczych operę 
VerdTego „Aidę" bez dekoracji. Sztuczne de­
koracje zastąpiły piram idy, obeliski, ruiny 
świątyni w K arnaku i Nil.

Jeśli wypadki na naszym froncie antybol- 
szewiekim będą się nadal toczyły z tą sam ą 
zaw rotną szybkością, co dotychczas, to za ja­
k ie  dwa, trzy miesiące nasza zblazowana ary­
stokracja i nasi hurra  - patrjoci będą mogli po­
zwolić sobie na wystawienie bez dekoracji kro­
niki dramatycznej A. Nowaczyńskiego „Car 
Dym itr Joannowicz" w kow natarh i na pod­
wórcach Kremlu carów moskiewskich.

Z podziałem oonajgłówniejszych ról nie 
będzie wielkiego kłopotu.

Na osieroconym po Romanowych przesto- 
le  carskim  zasiądzie Roman „P ierw yj1, który 
do tego czasu już wróci z Paryża po czterolet- 
m em  studjowaniu roli Samozwańca w samo­
zwańczym Komitecie Narodowym.

Rolę Palra  A ndrzeja odegra nawrócony 
P a te r Audrzej Niemojewski.

DR, ADAM PRÓCHNIK.

Przed r m f e E j ;  spiszą?.
i.

Osią, około której obraca się dziś polity­
ka socjalistyczna na całym świecie, jest zaga­
dnienie rewolucji społecznej. Różnorodność 
jej pojmowania, różnice w ocenie jej odległo­
ści od chwili bieżącej, wogóle szereg zagad­
nień praktycznych, nasuwających się z konie­
czności przy rozważaniu rewolucji społecznej 
pod kątem  widzenia niedalekiej realizacji, 
wywołują ogólną wymianę myśli i poglądów', 
spraw iają, że spraw a rewolucji społecznej, da­
wniej przedm iot zainteresow ania teoretyków, 
przechodzi dziś do świadomości szerokich mas, 
staje się palącem zagadnieniem  bieżącej chwi­
li. Należy zatem każdem u z na3 w tej spra­
wie wytworzyć sobie jasne pojęcia.

Teoretycznie biorąc, jest i musi być za­
gadnienie rewolucji społecznej częścią skła­
dową każdego socjalistycznego program u. Ka­
żda bowiem partja socjalistyczna dąży w osta­
tecznym swym celu do obalenia panującegodziś 
ustroju kapitalistycznego, do zastąpienia go u- 
strojem  socjalistycznym, do zbudowania św ia­
ta pracy i spraw iedliw ości, w miejsce świata 
wyzysku i krzywdy. Każdy zaś, kto nie jest 
dzieckiem, kto patrzy rea ln ie  na wypadki, ko­
go historja rozwoju społecznego oduczyła na­
iwnego idealizm u, uprzytomnia sobie wyraź­
nie, że ustro ju  socjalistycznego, ie  tryumfu 
pracy nad wyzyskiem, n ie  wywalczymy żadną 
inną bronią, jak rewolucją soołeczną. Nie do 
darow ania błędem  byłoby przypuszczać, że 
burżuazja ustąpi dobrow olnie z zajmowanego 
obecnie przez siebie wyjątkowego, uprzyw ile­
jowanego w społeczeństw ie stanow iska, ale

Motto: „...rozkazałem Najwyżej po­
wierzonym mi wojskom nie  uważać or­
ganizacji sokolskich i tym podobnych za 
stronę walczącą i  z członkami tychże, 
wziętymi do niewoli, postępować z całą 
surowością • p raw  czasu wojennego" 
(z oświadczenia zwierzchniego Wodza 
Naczelnego W. Ks. Mikołaja Mikołaje- 
■wicza — dn. 24 sierpnia 1914 r.).

„Główny dowódca rosyjskiej arm ji 
oznajmia, że jest bardzo rozgoryczony 
tym faktem, że zagraniczni Polacy tw o­
rzą oddziały sokołów i  z baronią w ręku  
występują przeciw  wojskom rosyjskim, 
pla tych sokołów będzie on bez litości 
i rozkazuje ich, na  wypadek ujęcia, roz­
strzeliwać, jako wrogów słowiaństwa, i 
•nie będzie ich uważał za stronę woju­
jącą ‘. (z  odezwy do Polaków ogłoszo­
nej przez władze rosyjskie w Czerniow- 
cach dn. 9 września 1914 roku).

V II.
I)o Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pana 
z ocalonej przy pomocy Bożej i z woli Waszej 
Cesarskiej Mości od najścia wroga Warszawy.

Odprawiwszy uroczyste nabożeństwo dzięk­
czynne ośmielam się złożyć u stóp Waszej Ce­
sarsk iej Mości, w im ieniu swoim i  swojej o- 
•W czara i, uczucia najgłębszej wdzięczności 1
wiernopoddańczego oddania.

Rzymsko-katolicki Arcybiskup warszaw­
ski

A leksander Rakowski.
23/X 1914 r.

V III.
Z odezwy Komitetu Narodowego Polskiego.

...Na naszą postawę Rosja odpowiedziała 
Odezwą Zwierzchniego Wodza arrmji, odezwą, 
zapowiadającą ziszczenie najświętszych na­
szych pragnień... Głośno, przed całym świa­
tem wyrażony został cel,-który przed nam i za­
jaśniał od chwili wybuchu wojny.

Wobec tego celu, wobec wysiłków i ofiar, 
k tóre do jego urzeczywistnienia prowadzą, 
wszystkie nasze walki i m ęczarnie dn ia  wczo­
rajszego odeszły w przeszłość. Jedna tylko

przed Narodem stanęła s p ra n a :  —- rozbicie 
złowrogiej potęgi niem ieckiej i  zjednoczenie 
Polski pod berłem  Monarchy Rosyjskiego.

Dokoła tej sprawy zjednoczył się  nasz Na­
ród, k u  tem u oetowi sw e wysiłki zwrócił.

Arrnja rosyjska w stąp iła  już na rdzenną 
ziemię polską, należącą do A ustrii, i  oczeki­
wać należy jej wkroczenia do odwiecznych 
siedzib naszego Narodu...

W takiej chwili przed rodakam i naszym i 
w tych ziemiach sta je  w ielki obowiązek stw ier­
dzenia, że ich myśli i  uczucia są ściśle zesp>  
lbne z resztą Polski. Wszystkich sił winni oni 
dołożyć, ażeby w róg nie narzucił im naw et po­
zorów czynu, przeciwnego dążeniom  naszego 
narodu. Takim czynem byłoby jakiekolw iek 
w ystąpienie ludności przeciw arm ji rosyj­
skiej...

W arszawa, 25 listopada 1914 r.
Kom itet Narodowy Polski.

Zygmunt Zalićki, Stefan Budzyński. Sta­
nisław  Czekanowski, Sew eryn Ćzetwertyństki, 
H enryk D em biński, Roman Dmowski, ksiądz 
Marceli Godlewski, Jerzy Gościcki, W ładysław 
Grabski, Jan  Harusiewicz, W iktor Jaroński, 
W alenty Kamocki, Czesław K arpiński, S tani­
sław  Leśniewski, Zdzisław Lubomirski, Marjan 
Lutosławski, Józef Nakonieczny, Franciszek 
Nowodworski, K onstanty P later, Maciej Radzi­
wiłł, Jan  Rudnicki, Jan  Stecki, Ignacy Szebe- 
ko, Zygmunt W ielopolski, Józef W ielowieyski, 
Stanisław  Wojciechowski, Maurycy' Zamoyski.

IX.
Z deklaracji W iktora JarOfigRiego, posła ziemi 
Kieleckiej, złożonej w im ieniu Koła Polskiego 

w Durnie, dn. 9 luiego 1915 r.

...Odezwa Zwierzchniego Wodza Naczelne­
go, mówiąc nam, iż jednym  z zadań wojny o- 
becnej jest św ietlana spuścizna ojców i dzia­
dów naszych: połączenie w jedną całość Na­
rodu Polski ego ped berłem  Monarchy Rosyj­
skiego, zjednoczyła około tej idei Polaków. * 

W ielka idea o  k tórą walczy Rosja da tę 
silę duchową, k tóra z całkowitą pewnością 
każe oczekiwać tryumfu bronionej przez zwy­
cięską arm ię rosyjską słusznej sprawy.

FfZS# T O

Zifiinij „lis

„Fachowość" naszych m inistrów  jest 
przysłowiowa.

Niechby tam zresztą różne niedouczki i 
baw iły się w „fachowe" m inistrow anie, gdy­
by ta zabawa n ie  była tak  kosztowna i tak  
d la  k ra ju  rujnująca.

Słynni są nasi fachowi m inistrow ie skar­
bu.

Englich polecił sporządzić maszynę do 
stem plowania banknotów. Kosztowała parę- 
set tysięcy m arek.

I  leży gdzieś bezużyteczna w zakam ar­
kach M inisterjum.

Bo pan  K arpiński, który go zastąpił, dru­
gi „fachowy" m inister, powiedział, że maszy­

n a  jest sfuszerowana, zresztą on, K arpiński, 
cały ten  skarbowy in teres lepiej urządzi.

No i  zaczął urządzać.
Przedew szystkiem  zamówił w d ru k arn i 

w arszaw skiej banknoty, k tó re  były drukow a­
ne... bez kontroli.. Ba, kazał wydrukować 
świadectwa obligacyjne, k tóre  miały zastąpić 
pana Englichową maszynę. Świadectwa kosz­
tow ały p a rę  mil jon ów m arek.

Nie dość tego!
Złote polskie um yślił p. K arpiński d ru ­

kować... w Paryżu.
N aturalnie też bez kontroli.
Ile  ten  eksperym ent będzie kosztował 

skarb  polski — niedługo się dowiemy.
Kosztowne są zabawy „fachowych" m ini­

strów. Omega.

Naganka na  Rady m iejskie.
Solą w oku naszej reakcji je s t udział i 

wpływy socjalistów w radach m iejskich. Szy­
ku je  się ona do ataku  na  te  placówki, w wie­
lu  m iastach, opanow ane przez k lasę  robotni­
czą. Marzą się  kam ienicznikom  rady  kurjaluo 
i ich wyłączne rządy w m iastach. Tymczasem 
prow adzą w p rasie  nagankę stałą i  zajadłą, 

„G azeta W arszaw ska" pisze:
„Nowa ordynacja wyborcza do Rad miejskich 

wpłynęła ogromnie na skład R. M. i magistratów. 
W bardzo wielu miastach przyszli do władzy, dzię­
ki poparciu radnych Żydów, socjaliści, obsadzając 
przez swoich ludzi prezydentury, wieeprazydentu- 
ry J lawniciwa. Tak się rzeczy mają np. w Łodzi, 
Radomiu, częściowo w Lublinie.

Socjaliści jednak nie rozporządzają ludźmi in­
teligentnymi, a tembardziej fachowymi, nic tei 
dziwnego, że ich panowanie bardzo smutno odbija 
się na gospodarce magistratów".

Daliby jednak  spokój endecy wychwala­
n iu  się  swoją „inteligencją". Doświadczenie 
W arszaw y wystarczy, by przekonać się, do 
czego prow adzi gospodarka inteligentnych 
Ilskich, H irszlów i kom panji.

Wszędzie Żydzi!
„G azeta Poranna" oburza się, że Rada 

Del. Rob. Niep. Socj. poparła i popiera żą­
dania rob. fabryk wojskowych.

„Pomijając to, że w całym świecie fabryki woj­
skowe są zmilitaryzowane i robotnicy podlegają są­
dom wojskowym, zapytać należy, w jakim celu ma 
być ów ewentualny strajk? Przecież nie dla popar­
cia akcji wojska polskiego. A więc?..."

No ma się rozumieć... — Żydzi są  w R. D. 
R.» Żydzi to  spowodowali, Żydzi popierają ro­
botników fabryk wojskowych. Czy innej od­
powiedzi spodziewał się kto od „Dwugroszów- 
k i“ ?!

Pomija tylko gazetka, ie  ze zmilitaryzo­
waniem fabryk walczą robotnicy we wszyst­
kich krajach. Czy też „Żydki"?

Odbudowa Międzynarodówki!
„G azeta W arszaw ska" pisze:

„Są dogmaty podstawowe, bez których rozsypał­
by się cały system wierzeń socjalistycznych; do nich 
należy hasło międzynarodowej solidarności prole­
tarjatu, negujące solidarność narodu. Trzeba prze­
to ratować ten dogmat, choćby przeczyła mu krwa­
wa i upiorna rzeczywistość, choćby cale dzieje 
czteroletnich zmagań się narodów kłam mu zada­
wały".

Niepokojem przejm uje burżuazję ostatnia 
próba odbudowy organizacji międzynarodo­
wej. S tara się przeto pomniejszyć jej rezul­
taty i  pociesza się w końcu: ,

Łatwość, z jaką powołano ponownie do życia 
międzynarodówkę, po śmiertelnych rozczarowaniach 
roku 1914, nie wróży jej wybitnej roli.

K lasa robotnicza sądzi inaczej. Rozczaro­
w ania 1914 r. niosą poglądową naukę jak nie­
zbędna jest organizacja międzynarodowa ro­
botników. I  w tej organizacji, k tórą buduje 
teraz p ro letaria t uniknie w ielu błędów prze­
szłości: stworzy praw dziw ą międzynarodówkę 
czynu!

ża le  szlachcica.
„K urjer W arszawski" pisze:

— Fornal, parobek, zwyczajna dziewczyna od 
krów, mają swoich delegatów, których honorują, 
jak dawniejszych komisarzy powiatowych, a my, 
właściciele ziemscy, nie mamy nikogo. A mamy. 
Prawda, jest wszakże i delegat szlachecki, ale tea, 
zwykle, dla świętego spokoju, robi tylko to, co 
jego kolega chłopski każo.

Biedna szlachta!

błąd taki stałby się karygodnym, gdyby chcieć 
uzależniać od niego w jakikolw iek sposób po­
litykę partji socjalistycznej. Ekonomiczna 
przewaga, możność nieograniczonego korzy­
stania z cudzej pracy daje burżuazji tak  szalo­
ne, klasowe korzyści, ie  będzie ona wszelki­
mi dostępnym i jej środkam i, wszelką bronią, 
z całąi bezwzględnością bronić swego stanu  po­
siadania, że w klasowem  zacietrzewieniu nie 
cofnie się ona przed walką na śmierć i życie.

N ieuchronna konieczność rewolucji spo­
łecznej jest to naturalne prawo, jest to pew­
nik  leżący u podstaw socjalizmu. Kto dąży 
do nowego ustroju, ten w konsekwencji musi 
wierzyć w rewolucję i gotować się do niej. 
Kto mówi „a“, ten mu3i powiedzieć „b", ina­
czej zejdzie z konsekw entnej linji politycznej. 
Naturalnie i tu  możemy przewidzieć drobno 
wyjątki. Gdy rewolucja socjalna zwycięży na  
całym świecie, gdy burżuazja poniesie zupeł­
ną klęskę, zdarzy się może tu  i owdzie, że ta  
lub  owa garść posiadających, widząc bezna­
dziejność walki dobrow olnie złoży broń. Ale 
nie um niejsza to w niczem zasady, że socja­
lizm i rewolucja społeczna stanowią dw a przez 
rozwój społeczny ściśle z sobą spojone poję­
cia. Droga do socjalizmu m usi nas poprow a­
dzić przez rewolucję, której w żaden  sposób 
nie obejdziemy, nie pominiemy, n ie  przesko­
czymy.

Nie m ają zatem żadnego sensu tw ierdze­
nia, które niejednokrotnie się dziś wypowia­
da, że wśród socjalistów mamy dziś dw a p rą­
dy: ewolucyjny i rewolucyjny, z których p ier­
wszy dąży do urzeczywistnienia socjalizmu 
przez powolne, stopniow e reformy, zdobywane 
na burżuazji kompromisom lub legalną wal­
ka. drugi zaś pokłada wszelkie swe nadzieje 
w rewolucyjnej walce proletariatu , k tóra  dro­
gą gwałtownego przew rotu urzeczywistni so­

cjalizm. Żaden socjalista nie może w to wie­
rzyć, że ewolucja przyniesie zupełne zwycię- 
stw'0, że bez rewolucji się obejdzie, i niem a też 
partji socjalistycznej, któiraby to głosiła. My 
socjaliści, wszyscy wierzymy w konieczność 
rewolucji, różnimy się tylko sposobem jej poj­
mowania.

Powiedzieliśmy, że rozwój społeczny p ro ­
wadzi nas przez rew olucję do socjalizmu. 
Musimy jednakow oż zdać sobie spraw ę z te ­
go, że rewolucja społeczna, to  punkt końcowy 
naszej w alki, że w naszym boju o socjalizm 
rew olucja jest to m om ent ostateczny i decy­
dujący, że rozwój społeczny, -zdarzający do 
socjalizmu, czyni rew olucję punktem  szczyto­
wym. Rewolucja jest chwilą bezpośrednio po­
przedzającą urzeczyw istnienie socjalizmu. Nie 
w yczerpuje jednak  całej drogi, wiodącej do 
socjalizmu, n ie  wytycza tej drogi w całej jej 
rozciągłości. Przyjęcie rew olucji społecznej 
jako decydującego m om entu w walce z ustro­
jem  kapitalistycznym , n ie  określa jeszcze na­
szej taktyki w etapach tej walki poprzedzają­
cych rew olucję, podobnie jak  na  w ojnie tak ­
tyka boju n ie  w yczerpuje całej taktyki, k tóra 
uw zględnia i m om enty poprzedzające bój, np. 
m arsze, odpoczynki, przygotowanie boju itp.

Kto tego prostego faktu n ie uznaje, ten 
postępuje  jak  człowiek, stojący w dolinie, a 
zam ierzający wejść na  szczyt góry, który po­
wie, że kroczyć będzie tylko pod górę, ale 
n ie  pójdzie doliną. W ten sposób nigdy nie 
dojdzie do podnóża góry, a  w konsekw encji 
nigdy n ie  osiągnie i jej szczytu. Kto n ie  uzna­
je  konieczności taktyki okresu przedrew olu­
cyjnego, ten  działa na szkodę i opóźnienie sa ­
mej rewolucji.

W okresie przedrewolucyjnym partia so­
cjalistyczna n ie  może i n ie  pow inna odrzucać 
tak tyki t. zw. ewolucyjnej, polegającej na zdo­

byw aniu etapam i mniejszych korzyści dla 
klasy robotniczej. Musimy to czynić z trzech 
ważnych przyczyn. Po pierw szo dlatego, że 
broniąc in teresów  ludu pracującego, n ie  mo­

żemy niczego zaniechać, co tem u ludowi 
pracującem u przyniesie choćby doraźne ko­
rzyści, co choć częściowo usunie jogo niedolę 
i krzywdę, w przeciwnym  bowiem wypadku 
bylibyśmy politykam i spekulującym i na  nie­
doli robotniczej, tak jak  z drugiej strony spe­
kulują n a  tej n iedoli kapitaliści. Niczem bo­
wiem  innein, jak  tak ą  okropną spekulacją 
jest głoszona dziś często zasada „im  gorzej, 
tern lepiej". Po drug ie  dlatego, że taktyka e- 
wolucyjna, pozwalająca nam  zwiększyć u- 
św iadom ienie klasy robotniczej, zwiększyć jej 
siłę i znaczenie ekonomiczne, stanowi najlep­
sze przygotowanie te renu  do przyszłej rewo­
lucji społecznej, k tórą  może przeprow adzić 
lylko silna  i uświadom iona w arstw a pracu­
jąca.

Po trzecie zaś dlatego, że choć drobne i 
m ałe kroki staw iam y w k ie runku  Ju tra  so­
cjalistycznego, a le  są to zawsze kroki haprzód. 
Rewmlucja społeczna jedno bowiem tylko u- 
czyni: zniszczy ustrój kapitalistyczny, pokona 
opór burżuazji. A le rew olucja społeczna nie 
zbuduje socjalizmu, który wogóle za jednym 
zam achem  powstać n ie  może. Po rewolucji 
nastąp i ok res twórczy, a im więcej w okresie  
przedrewolucyjny m kroków  naprzód posta­
wiono, im więcej doświadczeń poczyniono, 
tern m niej kroków stawiać będziemy, tem  
mniej fałszywych eksperym entów  czeka nas 
po rewolucji. W gruncie bowiem  rzeczy 
budowa państw a socjalistycznego i te raz  się 
odbywa, choć w powolniejszym tem pie. Re­
wolucja przyśpieszy tem po i usunie p rze­
szkody. Cegiełki postaw ione dziś, n ie  będą 
z pewnością po rew olucji bez wartości.



II.
0-dyrebcje opery naszej dużo ~ 

mywały, a  maj0 dotrzymywały. Obecna do-

^Ja,
Wie

J ^ c z e  nic nie zapowiada, więc jest na-
l®i że wiele z swych cichych, a  niewątpii- 
TePszych zamiarów spełni.
Jedny;grg^ z wielkich twórców7 operowych,

m uzvVych 3łuPów w pochodzie światowym 
mieni 6 zarazem jednym z tych, którego i- 
i bluw01 °P€ra nasza najchętniej żonglowała 
co °wała ogół — jest Mozart. Regularnie 
ateyd •^°w^ rzaio si? uroczyste ślubowanie, że 
Łie Mozarta będą wystawione—wszyst- 
! Wftili Prowadzenie z Seraju", „Don Juan“, 
czaro *,*£ara“> „Cosi fan tutte“, „Flet za- 
i «let? any'‘ l uż) zdawało się, figurują na afiszu 
fenie wielbicieli muzyki, która, jak pię-
etaaii^?W1edziano, wypowiada myśli Boga, u- 
ttych , ee^a, w której niema rzeczy cudow- 
ca • jnbowiem cała jest, od początku do koń- 

1 ipaym  cudem.
6<inak Mozarta dano tylko rzecz najmniej 

" an- aczkolwiek uroczą i wdzięczną — 
doie^^11'6 1 Seraju'1, wystawiono je nawet ła- 
sta^y * ^ ’nnnie, ale tak uporczywie poprze- 
tWo ®a'° na tym młodym i nienajbujniefjszym 
a °śtó ^eniuszu Mozarbowskiego, że z konieczr 
ga °gól musiał myśleć, że to jiuż alfa i ome- 
„ p j^ h n ie n ia  autoia słynnego „Requiem", 
do Vaaie" miało być introdukcją, wstępem 
c y ^ ^ ^ e g o ,  nieśmiertelnego cyklu, ale, że 
&>ści ^yło, w*?c wstęp utożsamiono z ca- 

Trudno o bardziej skuteczne zbijanie z 
L ̂ klicasności. 

nięe ^iejsza dyrekcja powinna dawne obiet- 
P^e.jąó na siebie. Odnowić musi całego 

arŁa. W jednem  zaś z dzieł, w „Flecie za- 
^ n y m "  znajdzie ponadto nietylko wieł- 

aję. Muzycznego genjusau 1 szlachetnej poezji, 
m^t r °  cu<* Pr°stoty i prostotę cudu, ale i te- 

<io przewepaniałej wystawy i wątki sce- 
feioh naiwności i natracenia o wiel-
p ^ . ^ c z a c h  historycznych. Już nietylko z 
6,0^1 widzenia wyższej aztuM, lecz i ze sta- 

kasowej kalkulacji — gdyby o nią 
jj^ ^ iło  — ^Flet" Mozartowski jest widowi- 
feich ^ ’ ai w m  tłumy i  bawiącem wszyst- 

filozofa do prostaka i od starca do 
kieo*®' 0(1 Prze3U'l>telELiOTie6 0  artysty do ta- 

^?>oo patrzy na obraz oczami wołu.
te?° Mozarta, oo zawiera w so- 

t  a nietylko teog, oo w „Porwaniu
bawi rozkoszną kroto-chwilą. Niech 
do nas ze sceny nietylko muzyka, 

w ^ j a  groteskowe lub dziecięce figurki
ę j^^ d a ie j bajeczki o złym effendim i szla­
kę a ^  8rû aai®> locz i muzyka, którą owija 
ĝ . ^feoła nieśmiertelnych prawd 

i lekkostopej geojalaoścd

jy. Nie należy podkreślać w wielkich kompo- 
tego, co jest w nich żartem lub bale-

tecz zawsze baczyć na całość ich drama- 
koncepcji i  na jej jaknajwięfcszą poe- 

h i e d ^  Wtedy i „Orfeusz" Glucka, również 
jy ^W n o  w osperze naszej kreowany, przesta- 
^  oyć problematem tanecznym, a  stanie się 
Ur wielkich problemów reżysersfco-ma- 
Pj_ypch i  nastrojowych. Niechaj będzie godny 
ry g lu jąc eg o  smętku elizejskich cieniów, któ- 
hgj/f— wspaniale łączy się z tonem mocarnym 
dl, ^ a e j  1 bezgranicznej miłości w muzyce

r v _ *  c4 i i  ______ •      • J ___ i .*o ^Orfeusz" był na scenie naszej dopie- 
^®łabym, bladym szkicem, nie dającym poję­
ci ® tych wszystkich dziwach i poetycznych a 
^/ocznych  grozach,- które zagraniaca, zwia­
łam* Pa!r ^  umieją wyczarować na scenie z 
zj_Tstyeznego połączenia dwóch światów: 

^■ kiego i pośmiertnego, 
ijjj A. potem lub może przedtem jeszcze przyj- 
ł0 e feolej „Fidelia" Beethovena — na dzie- 
Iw ’̂ dno z największych muzycznie i jedno z 
^'Więcej chwydających za serce swą silną a 
łg -^ ^ ją c ą  dramatycznością. „Fidelia" pozna- 
jłp, flrszawa niedawno temu, ale wykonanego 
> * ®’ły dyletanckie: zupełnie nie przygoto- 

^ ani śpiewaczo ani aktorsko, do ogarnię- 
W ^ P ery, o'bliczonej właśnie na same wyżyny 
,tp.^aw nośd scenicznej i sprawności wokalnej.

™°wn jedno z widowisk, w któ- 
ukrywa się skarb powodzenia jaknajszer- 

Gsnuty na temacie krzywdy, niezasłużo- 
tfj?? lochu więziennego, zamachu na życie 
łetij 1łŁ> łdóiry cierpiał za prawdę, na wyzwo- 
cie ^ heroiczną żonę, na tryumfie wresz- 
w  Sprawnedliwości — potrąca właśnie te 
fy j^ -k ie  struny strasznych cytadelowych 
.Poronień , które specjalnie w Polalcu drgają 
Ij^.^żnie, a nawet krwawią się i łzawia. „Fide- 
tyj. uczuciowo - romantycznie ujęty obtraz
ki i oswobodzenia i tem — po za wsz-yst- 
r,jj , — interesujący, że, jak w „Orfeuszu" 
®t>C,{a’ PaTłti9  oswobodzi cielą śpiewa wielki 

* kobiecy, tam alt, tu, u Beethovena, so- 
15 dramatyczny. * 

ł>oc 0 ukrywamy bynajmniej, że drogami 
b doszła nas wieść, iż dyrekcja opery

fcydziele wielkiego symfonisty pamięta i 
w najbliższym planie swojej pracy. Przy- 

Hj^Łnmy, że tym razem będzie to coś więcej 
’’Plan" i zawczasu otrąbujamy wielkie ho- 
301 na powitanie „Fidelia". 

nf[; Ateraz— w tym pobieżnym przeglądzie 
^r^y iszy th  wierzchołków sztuki muzyczno- 
V j^^ycznej, zatrzymam się na — Ryszardzie 
•v, ^ e rze . Na samo wspomnienie tego imienia 
S j^ P a d a  kędyś szacowna patyna muzyłd kia* 
dX{ ? ei i stajemy odrazu na wyłomie najbar- 
1 ^ 1  upojnych i wulkanicznych formacyj me- 
ty^ibych. Choć one nie nazywają się roman- 
o ’etR) jako formy muzyczne, i dobijają się 
{r^ 'a a o  muzyki przyszłości, to jednakże ich 
tj. afem jest właśnie romantyczna wybujałość 
h  16 uiiłości, nad‘Człowiecaeństwa psychiczue- 

1 dźwiękowego ogromu. i

W agner strasznie wiele żąda, ale i strasz­
nie wiele, nawet jeszcze więcej daje. Żąda od 
widza i słuchacza pietyzmu dla wielkich skal 
kompozycji, skupienia i uwagi w śledzeniu 
nieprzebranego mnóstwa przegubów potoku 
orkiestrowego, ilustrującego akcję dramatu i 
stany duchowe jego bohaterów. Żąda wytrwa­
nia i powagi wobec budowy jego dzieł monu­
mentalnej i mitycznej zawiłości wątków1 treścio­
wych. Żąda tysiąca rzeczy, potrzebnych do zro­
zumienia i odczucia dzieła, które na przemo- 
camych swych skrzyd liskach porwało się i 
wzbiło swego czasu wr daleką przyszłość, a któ­
rej to przyszłości my już jesteśmy — szczęśli­
wymi uczestnikami i świadkami.

Ale to co daje Wagner, byłoby jeszcze tru­
dniej określić, nazwać i wyliczyć.

Sadowi on nas nad wezbranem strumie­
niem wzruszeń muzycznych i emocyj poetycz­
nych, które sięgają do wysokości osobistych 
życiowych wstrząśnień. Użycza nieznanych 
przedtem dreszczów przez swoją magję malo­
wania za pomocą orkiestry dalekich przeczuć, 
i odległych szczęsnych lub bolesnych remini- 
seencyj; zsyła w stopniu wyższym, niż inni 
wielcy muzycy, jak Beethoven, Cbipin, Weber, 
to poczucie metafizycznego stopienia się istoty 
naszej z duchem świata i wszechbytem, o któ- 
rem mówił Schopenhauer, wielki tłumacz lite­
racki wrażeń muzycznych i — dziwnie do nie­
go w tym punkcie podobny, Juljusz Słowacki.
00 zresztą czują mniej lub więcej wszyscy 
wielcy ludzie intuicji.

Tu zresztą nie miejsce na kreślenie naj­
więcej, choćby uproszczonego profilu Wagne­
ra. Światy o nim powiedziano i światy o nim 
powiedziane jeszcze będą. Nie zaleje go ani fa­
la twórczości jego pogrobowców, próbujących 
odszczepić się od dróg jego duszy i znaleźć no­
we szlaki, w gruncie zaś rzeczy wyciągających 
jeno ostateczne konsekwencje wagneryzmu, 
bez jego mienaladowanego natchnienia (Ry­
szard Strauss), i nie odrzuci go też w przesz­
łość i zapomnienie muzyka operowa francu­
ska, ipomimo całego wirtuozowstwa swojej !o- 
sforensenoji, swojej migotiliwości i śmiałości 
w  orkiestrowych środkach.

Stosunek opery warszawskiej do Ryszarda 
Wagnera jest dość zabawny, gdyż utknął już 
przed laty w martwym punkcie i ruszyć z miej­
sca nie potrafi. Obracamy się ciągle w zaklę- 
łem kole nietyle trylogji ile trójcy oper wcze­
śniejszych: „Latającego Holendra", „Lohen- 
griua" i „Tannhausera". Pierwszy zawsze chy­
bia, gdyż po za wielkimi epizodami nie jest 
istotnie wielką całością; drugi — porywał, pó­
ki nie stał się oo tygodniową lub nawet częst­
szą jeszcze repetycją tego samego szablonu 
sceuerji i łabędzia z  papy i nie zatracił w zu­
pełności swej siły magnetycznej. Nawet nie u- 
miem' sobie wyobrazić, jak to scena nasza przy­
wróci „Lohengrinowi" jego czar, jak go rabo­
wać będzie od zamachów ze strony karykatury
1 »parodji. Chyba tak gruntownean odnowie­
niem, żeby z dotychczasowych szmat i płacht i  
grup scenicznych, z pyłu i szarości i brzydoty 
statystów i śmieszności figur drugoplanowych 
nie została nawet jedna pajęczyna, jeden py­
łek.

A jeszcze radykalniejszej reformy wymaga 
„Tannhauser", którego po kilku latach rzucono 
na scenę w takiem zaniedbaniu i dramatycz- 
nem i  muzycznem, z takiem absolutnem me- 
wyzyskaniem jego wnikliwego przepychu mo­
cy i uczuoia, jego wspaniałości muzycznej, i ro­
mantyczno - rycerskiego rozmachu, że musiał 
upaść sromotnie i  nie zostawił w sercach wi­
dzów nawet odległego przeczucia tego, czem 
jest i  być mógłby, gdyby go potraktowano z 
powinna czcią i przynależnym mu entuzjaz­
mem. Opera, silnie na zachwycić uczuciowym; 
ekstazie trubadura, na pysznej dumie pogań­
skiej władczości instynktu i rasy oparta, uka­
zała się nam jak senliwa nuda i dręcząca ko­
szmarem kakofoaja.

A z wielkiej tryloigji „Pierścień Nibelun- 
ga“ iznowuź dyrekcja poprzednia, na szczęście 
zakończona, dawała nam wyrwaną z jelit 
czwór - jedynego organizmu „Walkirję". Jej 
fortuna kołem się toczyła — była zmienna. 
Przeważnie odstraszał akt drugi swą przewle­
kłością. Wynagradza ją zwykle widzowi zna­
jomość misternej tkakiny t. zw. motywów7 prze­
wodnich, które błądzą wszędzie i wciągają 
wszystkie ważniejsze sceny w celowy system 
myśli muzycznych. Lecz nasz widz, nie znając 
założenia duchowego trylogii, nie znając tego 
co „W alkirja" poprzedza: „Złota Renu" ni te­
go, co jest jej dalszym ciągiem: „Zygfryda" i 
„Zmierzchu bogów", całkiem naturalnie nie 
umie rozciekawóć się wieloma epizodami, któ­
re  w związku z całością nabierają stokrotnego 
sensu i poetycznego i muzycznego. Jeżeli jaka 
część wielkiego cyklu nadaje się do wystawie­
nia samoistnego, to jedynie „Zygfryd", kompo­
zycja jakgdyby sama w sobie, jedna olbrzymia 
pieśń nad pieśniami mocy, nieustraszoności, 
miłości i cudów. Tu zerwanie nici z resztą try­
logii nie daje się tak uczuć wobec pewnej 
swoistości i jednolitości muzyki „Zygfryda". 
Jest z jednej bryły wukuly, a poczęty jako 
iście d'onizyjska, boska, bezmiarem puszcz i 
borów otoc7X>na orgja wiosny i samopoczucia 
siły.

Lecz dlaczegóż nie ma być wystawiony ca­
ły „Pierścień Nibelunga"?

Czyżby dlatego, że jest z ducha germań­
ski ? Czy Zygfryd i jego przeciwnicy, którzy go 
w końcu gubią, są więcej Germanami, niż Wo­
łań, sam  Jowisz Walhalłf, i  żona jego Fridka, 
których tyle razy oglądaliśmy w „W alkirji"?

Nie to jest przeszkodą, lecz „myśl, co nie 
trw a i godziny", lecz krótki dech naszego umi­
łowania sztuki, niezdolność do chronienia kon- 
cepcyj wielkich, nie domyślanie się wreszcie, 
że tam, w tej trylogji, czekają nas wzruszenia 
tytaniczne, ogromne.

Albowiem nie sztuka wszelka jest koniecz­

nie wszechiudzką i międzynarodową, i n ie na 
tym komunale trzeba opierać kult lub toleran­
cję dla obcych dzieł, lecz wielkie szczyty he­
roizmu, idealizmu, miłości, romantycznej fan­
tazji, znajdą zawsze ułatwioną drogę do duszy 
polskiej. Zachodzą szczególne powinowactwa 
psychiczne i moralne między patosem i  eksta- 
tyzmem polskim, a każdym innym, na jakiej­
kolwiek by glebie wzrósł i kwitnął...

Cez. Jelłenta.

kilometrowe „ogonki", kooperatywy eiedzą 
bez papierosów. Czyżby Monopol Tytuniowy 
miał być zrozumiany jako monopol tych pa­
nów?"

W myśl uchwały Pierwszego Komgresn
Zjednoczeniowego Polsk ie j P a rtii Socjali­
stycznej, pism o nasae stało s ię  Centralnym  
o rganem Zjednoczonej P . P . S.

Dzisiejszy num er ukazuje się po raz 
pierwszy ze zmienioną, odnośnie do uchwa­
ły, klisza tytułową.

Mfey feljeton.
Wymiana listów.

Wielmożny Pan Juljan Birencwajg w Ło­
dzi.

Szanowny Towarzyszu!
Darujcie, że nie znając Was osobiście za­

bieram Was czas, lecz zmusza mnie do tego 
nagląca potrzeba. Dotychczas sądziłem, że to 
ja jestem J. M. Borski, od pewnego jednak 
czasu pisma endeckie (Gazeta Warszawska", 
„Dwugroszówka" i t. d.) twierdzą zgodnym 
chórem, że J. M. Borski, ton ie ja, a Wy, towa­
rzyszu Birencwajg! Ton zaś ich jest tak pew­
ny, że powoli straciłem wiąrę we własną „so- 
bość“ (dla tak osobliwego wypadku musiałem 
stworzyć nowe słowo) i ostatecznie nie wiem, 
co o tem myśleć.

Może naprawdę Wy jesteście mną, a ja 
Wami, czy też Wy jesteście jednocześnie sobą 
i mną, albo ja jestem sobą (względnie mną) i 
Warni. W głowie mi się plącze, gdy to piszę 
i wydaje mi się, że tracę zmysły. Zechcijcie 
ja kti aj rychlej wyjaśnić całą sprawę.

Z socjalistycznym pozdrowieniem
J. M. Borski.

Warszawa.
Wielmożny Pan J. M. Borski w Warsza­

wie.
Szanowny Towarzyszu!

Nie chcąc w tak zawiłej sprawie polegać je­
dynie na własnem zdaniu, zasięgnąłem infor- 
anacji u łódzkich towarzyszy i dowiedziałem 
się, że: 1) Wy jesteście kawalerem, a  ja  żo­
natym, 2) Wy całkowicie golicie zarost, — ja 
nosze w asy; 3) Wy mieszkacie w Warsza- 
wie, gdy ja od lutego mniej więcej stale prze­
siaduję w Łodzi, gdzie mam posadę, 4) Wy 
pisujecie prawie codziennie w „Robotniku", 
podczas, gdy ja nie popełniłem żadnego 
artykułu — z tego wszystkiego wynikałoby, 
że ani ja Wami, ani Wy mną być nie może­
cie.

Z drugiej jednak strony okazuje się 1) że Wa- 
t sze imię zaczyna się od litery J, a nazwisko od 
| litery B — tak samo jak i moje imię i nazwi­

sko, 2) obaj mamy po trzydzieści parę lat, 
3) obaj jesteśmy szczupli, 4) obaj wreszcie, na­
leżymy do P. P. S. — wobec tego niesłycha­
nego zbiegu podobieństwa zjawia się przy­
puszczenie, że tw’ierdzenie pism endeckich o 
tożsamości nas obu jest słuszne.

Najlepiej byłoby więc, gdybyśmy się spot­
kali i naocznie przekonali o prawdziwości lub 
też mylności endeckich rewelacji. Ponieważ 
zaś sam nie mogę przybyć do Warsznwy, mu­
sicie przyjechać tu do Łodzi, proszę Wag przy- 
tem uczyńcie to jaknajprędzei. Przyznam się 
bowiem, że od odebrania Waszego listu ogar­
nął mię dawny, prawie mistyczny niepokój i 
po całych dniach zapytuję siebie, czy ja jestem 
ja, czy nie ja?

Oczekując z niecierpliwością Waszego 
przyjazdu, .ączę socjalistyczne pozdrowienie.

Juljan Birencw ajg, Łódź.

Po otrzymaniu tego listu towarzysz Barski 
zwołał całą redakcję „Robotnika" i stanąwszy 
przed lustrem, zapytał nawipół z płaczem:

„Jeżeli ija jestem Birencwajg, to czy po­
trzebuję jechać do Łodzi, aby samego siebie 
zobaczyć"?

Tego zagadnienia zbiorowy wysiłek re­
dakcji „Robotnika" nie mógł rozstrzygnąć, mo­
że nam tedy pomogą wszechwiedne endeckie 
pismaki.

Krzysztof Smotryez.

i Piiliłot

i i i  i i i  prasy sitjaiisiyoKt.
Wielce Szanowna Redakcjo!
Z moich niewielkich dochodów pospie­

szani złożyć ofiarę na „W ielki dzień Prasy 
Socjalistycznej’1, a czynię to już dzisiaj, ko­
rzystając z okazji. Proszę wrięc uprzejmie 
Szanowną .Redakcję o przekazanie 100 mk. 
Centralnemu Komitetowi P. p. s.

Łączę wyrazy głębokiego poważania
E. Godowska.

Dołczyn, 8 sierpnia 19.
Księstwo Poznańskie.

Ircmila polityczna.
Dekretem Naczelnika Państwa z dnia 16 

b. m. W ładysław Kazimierz Seyda, poseł na 
Sejm, powrołany został n a  stanow isko mini­
stra ziem b. zaboru pruskiego.

Telegramy.
Warszawa, 16 sierpnia.

(P. A. T.). Komunikat Sztabu General­
nego z dn. 16 sierpnia.

Front litewsko - białoruski: Nieprzyja­
ciel, który pobity w ostatnich walkach, wyco­
fał się na wschód, koncentruje obecnie swe 
siły na linji Borysów - Bobrujsk. Na odcinku 
rzeki Łuezajki ożywiona działalność wywiar 
dowcza nieprzy j a cielsk ich patroli. Akcja na­
szych wojsk rozwija się planowo i pomyślnie. 
Kawalerja nasza ściga w dalszym ciągu cofa­
jącego się nieprzyjaciela.. Urzecze zostało 
przez nasze oddziały zajęte.

Front wołyński: Nasze oddziały sforso­
wały po ostrej walce most kolejowy- na pra­
wym brzegu Słucza na wschód od Sarn i ob­
sadziły ten przyczółek mostowy. Przy zajęciu 
Ostroga zabrano przeciwnikowi w boju 4-y 
działa, 16 kulomiotów i przeszło 2,000 kara­
binów. Na froncie galicyjskim bez zmiany.

W. z. Szefa Sztabu
gen. (—) Haller pułkownik.

Iji
P°znań, 15 sierpnia. 

(P. A. T.y. Komunikat Głównego dowódz­
twa z dnia 15-go sierpnia:

Front północny: Pod Łukaszem i Płonko- 
wem ataki niemieckie, poparte ogniem miota­
czy min, odparto przy współudziale naszej ar- 
tvlerji. Pod Granówkiem odpędzono patrol
niemiecki.

Front zachodni: Prócz zaczepki patrolu
niemieckiego w okolicy Włoszakowic i słabej 
strzelaniny, spokój.

Fr«nt południowy: Spokój. Straty w ciągu 
doby: jeden ranny.

Poznań, 16 sierpnia. 
(P. A. T-). Komunikat Głównego dowódz­

twa z dnia 16-go sierpnia:
Front północny: Prócz słabej strzelaniny

spokój.
Front zachodni; Pod Robczyskiem odpar­

to silne patrole niemieckie. Pod Sompolnem, 
Węgielnią i Pomyfcowiern ogień karabinów
maszynowych.

Front południowy: Zupełnie spokojnie.
Szef Sztabu Wroczyński,
generał podporucznik.

Minister]urn aprowizacji dawno już prze­
konało się, że kooperatywy, jako organizację 
samych kousumentów są najodpowiedniejszy­
mi organami dla objęcia funkcji rozdziału pro­
duktów zarówno kontyingensowych jak i mo­
nopolowych i prowadzi specjalną politykę po­
pierania kooperatyw, gdyż dają one gwaran­
cje dotarcia produktów do konsumenta po ce­
nach normalnych. Inne ministerja do tego prze­
konania jeszcze -nie doszły.

Państwowy monopol tytunlowy minister- 
jum skarbu prowadzi politykę wręcz odwrot­
ną.

Wiedząc o pasku na papierosy i głodzie 
tytuniowym, najpierwsze transporty wyrobów 
tytuniowych oddaje prywatnym sklepom -pa­
skarskim z pominięciem kooperatyw zarówno 
robotniczych jak i  d-robnomiiesaczańskieh, jak 
również i instytucji społecznej w rodzaju Wy­
działu zaopatrywania.

“Wtedy, gdy przed sklepami pp. Tenebau- 
mów, Frzepiórkowski-ch i innych tworzą się

Warszawa, 16 sierpnia.
\  (P. A. T.). Na -mocy umowy, zawartej mię­
dzy P-olską a  Rumunją, którą podpisali ze  
strony polskiej generał Lamezan a gene­
rał Żadik ze strony rumuńskiej, od nia 17 
b. m. rozpocząć się ma ewakuacja Pokucia.

Kanibcia Merta-GM.
Haga, 16 sierpnia.

(P. A. T.). Towarzystwo okrętowe „Ko- 
ni-nklijke Nederlandsehe Stoomboot Maat- 
schappij", jeden, z członków „Poolsch - Hol- 
landsche Handielsocieteit", które pierwsze 
wysłało okńęt z H-olandji do Polsk! (Gdańsk), 
postanowiło utrzymywać regularną linję to­
warową Amsterdam-Gdańsk. Na początek bę­
dzie wyjeżdżać z Amsterdamu do Gdańska oo 
trzy tygodnie okręt o pojemności 1000 — 2000 
br. reg. ton, co wobec, małej ilości towarów 
zakupionych w Hołaedji dla Polski, wystar­
cza. Podróż ma trwać 3—4 dni.

M t e l i  t ? a z j  G M i s u  a Franek
Gdańsk, 16 sierpnia.

(P. A. T.). „Gazeta Gdańska" donosi: F ir 
ma francuska Worms i S-ka urządzi między 
Gdańskiem a Francją regularną komunika­
cję okrętową tak dla przewozu towarów, jak 
i podróżnych. W tym samym celu kapitaliści 
polscy i fraueuscy zamierzają utworzyć towa­
rzystwo pod firmą „SocietS Polonaise de Na­
vigation sur la Ballique".



i m i c i a  m'tiin
N z h m  a ttmm.

Poznań, 16 sierpnia.
(P. A. T.). Radjotel. st. pozn.). Począw­

szy od wczoraj, zaczęły kursować pociągi z Po­
znania do Zbąszynia i z powrotem. W Zbą­
szyniu odbywa się rewizja, poczem można po 
2-ch godzinach wyruszyć w dalszą drogę tyl­
ko pociągiem osobowym. Od Krzyża kursują 
pociągi pośpieszne do Berlina.
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si „
Szczytno, 16 sierpnia.

(P. A. T.). „Mazur“ donosi: Hakatyści 
zamierzają na czas plebiscytu sprowadzić do 
Prus Wschodnich zniemczonych Mazurów z 
Westfalji i Nadrenji, aby d  glosowali na ko­
rzyść Niemiec.

M M  oisFOH Spiła i Giawy.
Kraków, 16 sierpnia.

(P. A. T.). Jak nam donoszą z Zakopa­
nego, odbył się tam 11 i 12 b. m. zjazd komi­
tetu obrony Spiża i Orawy. W drugim dniu 
zjazdu odbył się publiczny wiec, na którym 
uchwalono przypomnieć rządowi Rzeczypo­
spolitej pilną i konieczną sprawę przyłącze­
nia Spiża i Orawy do państwa polskiego.

l iiiita r m i l d .
Wiedeń, 16 sierpnia.

(JP. A. T.). Minister skarbu dr. Biliński 
wyjechał w piątek wieczorem pociągiem En- 
tenty do Warszawy.

Kraków, 16 sierpnia.
(P. A. T.). Minister skarbu dr. Biliński, 

który przybył dziś do Krakowa, odbył wizyty 
u kierowników władz i uda się jutro do War­
szawy.

SttlsBs mim.
•  Mińsk, 16 sierpnia.

(P. A. T.). Dzięki zabiegom miejscowego 
komitetu opieki nad zabytkami uratowano od 
wywiezienia z Mińska przez bolszewików mu­
zeum, utworzone z cennych resztek zbiorów 
prywatnych polskich z rozgromionych mająt­
ków ziemskich na Litwie i Białej Rusi. Komi­
tet zabiega o zabezpieczenie muzeum na stałe 
dla Mińska Litewskiego.

SI BMyiiiSioSs.
Białystok, 16 sierpnia. 

(P. A. T.). Dziś odbyło się tu poświęce­
nie lokalu Polskiej Krajowej Kasy Pożyczko­
wej. Poświęcenia dokonał ks. Piekarski. 
Przemawiali: dyrektor Radziejowski, prezes 
sądu Straszewicz, redaktor Filipowicz, dyrek­
tor banku Rygskiego Tołłoczko i prezes C- K. 
N. Filipowicz na cześć Piłsudskiego i armji. 
Kasa Pożyczkowa rozpoczyna działalność w 
poniedziałek.

Potóż p. l o o m
Lwów, 16 sierpnia.

(P. A. T.). Dziś o godzinie 2 po poł. przy­
był tu dyktator żywnościowy Hoover z Gali­
cji Wschodniej, gdzie bawił w Brzeżanach i 
Złoczowie. W Brzeżanach powitał Hoovera 
generał Iwaszkiewicz wraz ze sztabem a pu­
bliczność zgotowała mu serdeczną owację. We 
Lwowie na dworcu powitał Hoovera general­
ny delegat dr. Gałecki, prezydent miasta Neu­
man z członkami prezydjum miasta, generał 
Nowotny, dowódca okręgu etapowego, repre­
zentacja miasta i bardzo licznie zgromadzona 
publiczność. Z dworca kolejowego udał się 
Hoover do kasyna narodowego, gdzie książę 
Andrzej Lubomirski przyjmował gościa śnia­
daniem.

Lwów, 16 sierpnia.
(P. A. T.). Pan Hoover udał się przed po­

łudniem do gmachu sejmowego celem ogląd­
nięcia obrazu Matejki. Po południu pojechał 
na Wysoki Zamek, gdzie odbyła się owacja 
dzieci, które wznosiły okrzyki na cześć swego 
dobroczyńcy. W dełiladzie wzięło udział 3,000 
osób. Następnie udał się p. Hoover do pa­
łacu Potockich, gdzie udzielał posłuchań. Mię­
dzy innemi przyjął deputację ziemiaństwa, re­

ktorat Uniwersytetu, deputację robotników 
pod przewodnictwem posła Hausnera. Hoover 
rozmawiał z robotnikami przeszło godzinę o 
podniesieniu produkcji i uruchomieniu war­
sztatów pracy. W końcu przyjął deputację 
dzennikarzy. Wieczorem odbył się obiad u 
prezydenta miasta. O godz. 11 w nocy odje­
chał pan Hoover osobnym pociągiem do Kra­
kowa.

Piasa M a  p a t e i t
parOznaHa z PoMp.

(K. B. P.). Wychodzący w Wilnie a będą­
cy wyrazem opinji kół zbliżonych do rządu li­
tewskiego „Głos Litwy" zamieścił w numerze 
z dnia 10 go sierpnia znamienny artykuł wstę­
pny, w którym omawiając toczące się obecnie 
pertraktacje polsko-litewskie wyraża nadzieję, 
że nrmo ostrych słów, jakie niejednokrotnie 
padały z obu stron, chwila porozumienia mię­
dzy Polską a Litwą nadchodzi, iż właśnie to 
wyraźne postawienie sprawy uczyni, iż osią­
gnięte porozumienie oprzeć się będzie mogło 
na bardziej trwałych podstawach niżby się to 
dało dokonać za pomocą sentymentalnych ar­
tykułów. Zaznaczyć należy, iż „Glos Litwy" 
zajmował do niedawna stanowisko odmienne, 
traktując bardzo sceptycznie wszelkie widoki 
polsko-litewskiego porozumienia. (

Organ mii M i a j o  
o nisłiszpiECzeAsiwie rssyjsko-oieinletRitQ.

(K. B. P.). Organ rządu litewskiego „Lie- 
tuwa" omawia w artykule wstępnym z dnia 2 
sierpnia sprawę zaprzestania kroków wojen­
nych z Polską, wskazując, iż jednak położenie 
Państwa Litewskiego nie polepszyło się, gdyż 
jednocześnie przybyło niebezpieczeństwo inne, 
przynoszące o wiele więcej troski. Niebezpie­
czeństwo to grozi Litwinom ze strony impe­
rialistów rosyjskich, a wymazem tego niebez­
pieczeństwa jest zajęcie Szaweł przez pod­
władne Kołczakowi a wspomagane przez Niem­
ców oddziały ks. Lievena. Artykuł kończy się 
wezwaniem do Narodu Litewskiego, by z bro­
nią w ręku wystąpił przeciwko najeźdźcom.

Igitatja ń i A
Olsztyn, 16 sierpnia.

(P. A. T.). „Gazeta Olsztyńska" wskazu­
je na namiętną agitację Niemców uprawiauą 
w okręgach Prus Wschodnich, podlegających 
plebiscytowi, gdzie przy pomocy pism ulotnych 
agitatorzy niemieccy starają się zohydzić w o- 
czach ludności Polskę i stosunki w niej panu­
jące Niemcy używają też terroru, grożąc lud­
ności polskiej srogiemi barami za karygodne 
uczynki, do których zaliczają czytanie gazet 
polskich i książek, należenie do polskich to­
warzystw i związków.

Ten sam dziennik donosi też o licznych 
wypadkach okrutnego obchodzenia się ze stro­
ny nauczycieli niemieckich z dziećmi polskie­
mu na Warmji, tylko za to, że przyznają się 
do polskości.

l a  Oirs’j u  Ilasto
Sosnowiec, 16 sierpnia.

(P. A. T.). Specjalny korespondent „I- 
skry" donosi z Górnego Śląska: Dwie wielkie 
elektrownie w Zaborzu i Chorzowie nie są 
czynne, skutkiem czego brak jest zupeln e 
światła i energji w całym Górnym Śląsku. W 
miastach jest zupełnie ciemno. Pisma nie wy­
szły. Strajkuje 95% górników. Z powodu bra- 
ku węgla wszystkie fabryki i huty stanęły 
Dziś w południe w Mysłowicach podczas wy­
płaty na kopalni oddział Grentzsehutzu strze­
lał do robotników. Jak twierdzą naoczni świad­
kowie jest 14 zabitych i rannych.

( M p S !  n t f l  w  [ z k M eL
Cieszyn, 16 sierpnia.

(P. A. T.). „Dziennik Cieszyński" donosi, 
że w Pradze odbyła się wielka manifestacja 
w sprawie śląskiej, podczas której gwałtow­
nie wystąpił przeciwko Polakom były uczest­
nik krakowskiej konferencji polsko-czeskiej, 
redaktor „Narodnich Listów" Si®. Jak widać 
z tego, stolica Czech żywiej zajmuje się spra­
wą Śląska niż stolica Polski.

Morawska Ostrawa, 16 sierpnia.
(P. A. T.). Zarówno w prasie jak w opi­

nji czeskiej kursują śmiesznie przesadne alar­
my, grożącego jakoby najścia wojsk polskich 
na kraje czeskie. Wymieniane są przy tens 
fantastyczne cyfry wojsk polskich, stojących 
rzekomo w pogotowiu.

Charakteryzuje to widoczną obawę roz­
prawy za gwałty czeskie i strach przed rosną­
cą siłą państwową Polski. Jednocześnie do­
chodzą z różnych stron Czech wiadomości o 
wzrastającem rozprzężeniu w armji czeskiej.

PosIasSa a l is im i M i j a .
Berlin, 16 sierpnia.

(P. A. T.)‘. „Deutsche Algemeine Ztg.“ 
donosi z Kopenhagi: Jak słychać Maksym Gor- 
rkij został aresztowany i zastrzelony przez 
osławionego komunistę łotewskiego malarza 
Piotra Propera.

P c im  laieijk i ila  KcSc k Ec.
Wiedeń, 16 sierpnia.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro prasowe 
donosi z Amsterdamu: „Times" donosi z No­
wego Yorku: Według wiadomości z Waszyng­
tonu, dostarczyła Ameryka zastępcy Kołezaka 
250,000 karabinów.

Obiady cci M ia łe m  p o to p ie .
St. Germain, 16 sierpnia,

(P. A. T.). „Matin" donosi z Nowego Yor­
ku, że komisja senatu dlą spraw zagranicz­
nych uchwaliła, by obrady nad traktatem po­
kojowym uznano za naglące.

MmM dla Icsccli.
Wiedeń, 16 sierpnia.

(P. A. T.). „Telegrałen Compagne" donosi 
z Bukaresztu, że pretensje ukraińskie do czę­
ści Bukowiny zostały przez konferencję poko­
jową odrzucone. W ten sposób cała Bukowana 
przypadnie Rumunji.

OapOWleSt lmm\ ISii rOilitii.
Paryż, 16 sierpnia.

(P. A. T.). (Havas). Najwyższa rada zaj­
mowała się wczoraj odpowiedzią Rumunji na 
notę koalicji. Odpowiedź wywarła korzystne 
wrażenie. Najwyższa Rada wystosowała do 
Rumunji notę, w której wyraża życzenie, aże­
by Rumunja weszła w porozumienie z mię- 
dzykoałicyjną misją i generalicją Budapesz­
tu. Odpowiedź koalicji na notę Rumunji jest 
zredagowana w tonie życzliwym. Uprasza o- 
•na, by Rumunja, wierna swoim przyrzecze­
niom, do-^dsowala swoją politykę do życzeń 
koalicji.

Ha Węgrzech,
Wiedeń, 16 sierpnia.

(P. A. T.). „Neue Freie Presse" zamiesz­
cza wywiad z ministrem spraw zagranicznych 
•Lowaszem, który oświadczył, że socjaliści nie 
chcą przystąpić do gabinetu, ponieważ nie 
zgadzają się, ażeby arcyksiążę Józef natych­
miast ustąpił.

Budapeszt, 16 sierpnia.
(P. A. T.)'. Węgierskie biuro prasowe 

komunikuje: Z rozporządzenia rządu wstrzy­
mano w tym tygodniu zasiłki dla robotników.

Budapeszt, 16 sierpnia.
(P. A. T.). Węgierskie biuro prasowe do­

nosi: Z rozporządzenia rządu banknoty po 
20 ł po 25 koron, wydane przez rząd bolsze­
wicki, będą wykupione po */» wartości nomi­
nalnej, banknoty po 1 1 2 koron — po pełnej 
wartości, ażeby biedna ludność nie ucierpia­
ła przy tej.zamianie.

Budapeszt, 16 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Rząd 

budapeszteński wysłał na żądanie prokura- 
torji do Wiednia listy gończe za Belą Kuhnem 
i towarzyszami. Bela Kuhn będzie odpowia­
dał za morderstwa, fałszowanie pieniędzy, 
kradzieże i t. p. przestępstwa.

Lyon, 15 sierpni*-,
(P. A. T.). Radjotel. Dacja. „Le TeinP*

ogłasza oświadczenia pełnomocnego minis*1* 
.Rumunji w Paryżu, w których tenże kateg0* 
rycznie zwraca się przeciw wszelkim P*1? 
puszczeniom, jakoby rząd rumuński był P°* 
pierał oddanie władzy na Węgrzech w r?1’8 
arcyksięcia Józefa. Rząd rumuński nie D1* 
najmniejszego powodu, aby żywić syrop®1*8 
dla osoby arcyksięcia, lub też dla rządu re»  ̂
cyjnego, który ten reprezentuje i nie ma prt* 
dewszystkiem zamiaru podtrzymywać w 
dapeszcie jakikolwiek rząd, nie uznawać 
przez Ententę. Interwencja rumuńska prt?' 
niosła pomyślny rezultat, pozwalając del«8*' 
tom mocarstw sprzymierzonych przybyć ^  
Budapesztu i zgnieść w środku Europy og®1' 
sko propagandy bolszewickiej, którą na** 
wrogowie mogli się każdej chwili posługi^* 
W „Echo de Paris" pojawiła się nota i®1** 
Bratiano z następującą konkluzją: „Rumuni? 
chce, aby się z nią porozumiano. Nie przyj* 
mie nakazu, a pierwszym warunkiem poroz®' 
mienia będzie, aby generałowie Ententy * 
Budapeszcie służyli temu samemu pr-ograc1®* 
wi, co może nie zawsze się zdarza. „Le Ra^ 
cal" mówi: „Rumuni są naszymi przyjąć 
mi. Habsburgowie są naszymi wrogami‘‘»

ff ln p ja  i a 'p p .
Paryż, 18 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Salo­
nik donoszą, że wojska francuskie, stojące pod 
dowództwem generała Bratiano, przeszły... na 
łerytorjuim bułgarskie. Postanowienie gene­
rała, żeby przystąpić natychmiast do okupacja 
Bułgarji i z całą energją przeprowadzić roz­
brojenie armji bułgarskiej, wywołało w całej 
Bułgarji przygnębiające wrażenie.

0 p s i t e  lilja iii.
Ljon, 15 sierpnia.

(P. A. T.). Radio greckie. Najwyższa Rada 
zajmowała się wczoraj zakreśleniem granic 
Bułgarji. Według „Malina" żąda delegacja gre­
cka przyłączenia Traeji do Grecji bez wszelkich 

zastrzeżeń; ten punkt widzenia podziela komi­
sja terytorjaina pod przewodnictwem p. Tar- 
dieu. Lecz żądanie to natrafia na opozycję ze 
strony delegacji amerykańskiej, która chce 
uposażyć Buigarję w gospodarczy punkt opar­
cia nad morzem Egejski om. Wczoraj badana 
według „Matina" różne rozwiązania kompro­
misowe zmierzające do zaspokojenia żądajL 
greckich, w pewnej mierze zabezpieczając ió\W  
nocześnie gwarancjami międzynarodowemi 
konieczności Bułgarji. Delegacja amerykańska 
skłania się według tego samego źródła wi­
docznie w kierunku umiędzynarodowienia czę­
ści Traoji, którą poddanoby pod kontrolę ligi 
narodów. Co do innego rozwiązania pochodzą­
cego pośrednio ze strony delegacji helleńskiej, 
mianowicie zabezpieczenia portu dla Bułgarji 
przez zawarcie specjalnego traktatu między 
Grecją a Bułganją nie doszło do porozumienia. 
Wobec tego, że delegacja amerykańska nie 
chce zmienić swego stanowiska przed złoże­
niem sprawozdania w Waszyngtonie, dostar­
czy według „Echo de Paris" podstawy do 
kompromisu widocznie liga narodów na ko­
rzyść Bułgarji. W takim razie powstałby port 
międzynarodowy w Dedeagaczu. Bulgarja nie 
otrzymałaby prawa zwierzchnictwa terytorjal- 
nego nad danym obszarem, lecz tylko gwaran­
cję wolnego przewozu ze Strony ligi narodów 
pod zarządem komisarza.

W TsnjL
Lyon, 15 sierpnia.

(P. A. T.). Radjotel. st. warsz. Prasa fran­
cuska konstatuje, że wzmożony ruch nacjona­
listyczny w Turcji wzbudza żywe zaniepoko­
jenie. Ruch ten rozwija się w Anatolji l w 
prowincjach azjatyckich i rozszerza się coraz 
dalej. „Figaro" donosi o gromadzeniu wojsk 
tureckich w Trebizondzie i Erzerum. Turcy 
przeprowadzają reformy swych armji l o- 
świadczają, że nie odstąpią ani piędzi, ziemi 
Azji Mniejszej „Figaro" żałuje, że armja tu­
recka jeszcze nie jest rozbrojona, chociaż od 
zawieszenia broni upłynęło już 8 • miesięcy. 
Taki stan rzeczy, pisze „Petit Parisien", daje 
tern większe powody do zaniepokojenia, że 
coraz częściej donoszą o mordowaniu Greków 
na wybrzeżach morza Czarnego i Egejskiego.

Past) ń M M  w Hasji.
Berlin, 16 sierpnia.

(?. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). W naj­
bliższym czasie ma udać się jako przedstawi­
ciel rządu niemieckiego do Rosji powszechnie 
znany i stojący blisko spartakusowców prof. 
Hollman. Bolszewicy nie zamyślają wypłać 
na stanowisko swego przedstawiciela w Ber­
linie Joffe‘go, który jest mocno skompromito­
wany. W Berlinie bawi były minister wojny 
Guczkow, jako delegat Kołezaka, który czyni 
starania, żeby nie dopuścić do porozumienia 
rządu niemieckiego z bolszewikami.

t a i t o i a  ioim M tii
Praga, 16 sierpnia.

(P. A. T.). Czeskie biuro prasowe dono­
si z Luksemburga: 20,050 robotników urzą­
dziło wczoraj demonstrancję przed sejmem z 
powodu drożyzny. Robotnicy zażądali dodat­
ków’ w kwocie 450 franków, przyznano im je­

dnak 250. Niezadowoleni wdarli się do S®)' 
mu i aresztowali wszystkich posłów. Za*’®' 
zwane wojsko nie zdołało posłów oswobodź1®*

Strajk w Aaglil.
Paryż, 10 sierpa1*'

(P. A. T.). (Spóźniona). Prasa Iranc®' 
ska zajmuje się bardzo żywo strajkami rob0*' 
niczenii w Wielkiej Brytanji i komentuje 
roko konsekwencje ekonomiczne tej akcj'- 
Zmniejszyła się wydajność pracy roboto^ 5 
angielskiego, pomimo znacznego podaiesieD1* 
płacy przy równoczesnem skróceniu dnia &  
boczego. Cena węgla angielskiego wzrasta 
tern do tego stopnia, że nie będzie on oo^r 
konkurować z węglem zagranicznym. Dz*6*” 
nlki paryskie wyrażają przekonanie, że t®01 
same*m chwieją się podstawy bogactwa Wi®*' 
ki ej Brytanji, które opierały się właśnie 04 
wydajności pracy robotnika, oraz na zuiy^®' 
niu i wywożeniu taniego węgla.

Obecnie agitacja strajkowa przybiera «k*J 
rakter polityczny, poraź pierwszy od wielu 1** 
doszło do krwawego starcia między robota1' 
kmi a wojskiem. Ministrowie Lord Robert 
cii i Bonar Law oświadczyli w Izbie gmin, & 
rząd będzie walczył wszelkimi środkami f  
strajkami politycznymi, które zagrażają Łst®*? 
niu rządów demokratycznych i konstytucją 
nych. Agitacja doprowadziła do strajku p0*1' 
cji londyńskiej; dotąd rząd wydalił ze służ?? 
1075 policjantów; sekretarz stowarzyszę®'4 
policjantów grozi strajkiem wszystkich p°"* 
eiautów. Policja w Manchester odmófrt** 
przyłączenia się do strajku, natomiast kil*®* 
dni temu doszło do krwawej walki międw 
wojskiem a tłumem, który zaczął rabować &K 
gazyny. Sytuacja staje się groźniejszą, gdfr 
robotnicy portowi popierają policjantów, 
rzy zastrajkowali.

W Londynie zachodzi obawa braku 
ba, gdyż piekarze grożą strajkiem, ponieff* 
odmówiono ich żądaniu, aby skrócić czas 
cy do 44 godzin tygodniowo, a podwyższ?8 
równocześnie płacę. Propozycje sądu rozjeI®' 
czego piekarze odrzucili. Strajki są oma"1?* 
ne w artykułach wstępnych pism angielski®? 
v/ sposób poważny, nie przewiduje się jedna® 
groźnych następstw. W centrach takich J? 
Londyn, Liverpool zorganizowano pogotovf1® 
piechoty i artylerji,

M&itkart c M s t a j d i « Szwajcarii.
Berno, 16 sierp®1*'

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). R® ,
związkowa postanowiła znieść karty chlebo^ 
i  rozdzielać chleb począwszy od i-go wrzeń®1*'

Wyszedł z druku „Przedświt" Nr. 7—8 ®* 
lipiec-sierpień. Treść numeru jeat następ1** 
jąca:

1) Naprawa demokracji czy rozstaoi® 
demokracją? — St. K. . <

2) Przyczynek do historji Komitetu 
rodowego i  jego otoczenia w Paryżu — dr.

3) Zagadnienia taktyki. Nowo drogi - 
St. Fryk.

4) Polemika: Złudzenia i rzeczywistość 
K. Domosławski.

5) Z czerwonego Śląska — T. Reger-
6) Międzynarodówka: a) Dążenia i Pr « 

dy — J. M. Borski; b) Posiedzenie O ®11 
d‘Action w Paryżu; c) List Turatiego do B®?.. 
inans'a.

7) Przegląd spraw polskich: Polityk® 
Mir. i

8) Ruch zawodowy: a) Życie społecz®10̂  
gospodarcze; b) Życie umysłowe i kultura!® ,

9) Luźne notatki: a) Piękna gospodar®*’ 
b) Z walk o nową szkołę we Francji. p_

10) Bibljografja: a) Zjednoczenie P* ^ 
S-; b) Z krwawych dni — Marjan Malino^* j 
(Wojtek); c) Czem lud był w Polsce, cze®
i jakie są jego zadania na przyszłość — 
Weychert; d) Nowe pismo.

11) Bibljoteczka „Przedświtu*'. , <3
Nabyć można w administracji, w

mk. (4 kor.) za numer.



Nr. 280. „ R O B O T N I K * *  n i e d z i e l a ,  17 sierpni* 1919 r- 3.

Chlaśnięcia.
Projekt u ca cienia p. Morgentau.

-•Po zacnym bubku, jankesie Hoorerae,
'/ya podobno uczczonym, frajerze,
~ inicjatywy „Rozwoju" kahalu*
Poseł 'Wilsona, bracie, Morgentaul...

Obaj Dy mows cy*) i „Pierikuś" nasz drogi, 
Przebrani mają być za krakowianki,
By polne kwiecie rzucać mu pod nogil...
(Już puno z  chabrów plotą się równiankiL.)

Sam Morgentau (czyjea serce, czyje
Nie zadrży?) ma też przywdziać kierezyję,
*— (czyż w was wszystko ze wzruszenia nie

łka?)
Krakowskie, bracie, blaszki, brzękadełka-^

•"Toi to dopiero będzie łez, szlochania 
(Aż wszystkie chustki oddałem do prania!), 
Gdy te z „Rozwoju" krakowskie „dziewoje" 
Uczucia będą wyrażały swoje!...

»Pieókuś“ (to prorok jest, illuminista“J)
Już dawno gębę ogolił do czysta,
Jakby w przeczuciu (to endeki zuchy!),
Ze ma grać rolę krakowskiej dziewuchy!...

Wacław Wolski.

*) „Mikołaj" ma zostać specjalnie, na czas tej 
uroczystości, wypuszczony i  więzienia.

I i p  partii.
Zebranie Centralnego Wydziału kultural- 

a° - oświatowego odbędzie się we wiórek dn. 
*9 b. m. o g. 7 w lokalu „Robotnika".

Towarzysze dzielnicy Mokotów! Dziś w nie­
dzielę, dn. 17 b. m. o godz. 11-ej rano odbędzie 

odczyt na temat: „Ruchy społeczne w Europie", 
Ogłosi tow. Łopuslca.

Zapowiedziana na dziś wycieczka do Konstan- 
c’Ba z pow-odu nieustalonej pogody, nie odbędzie 
81 ?■ Natomiast jes! odłożoną na przyszłą niedzie- 

t. j. 24 b. m. Bilety nabywać można, Bagatela 
12a, w Gospodzie Robotniczej i w 0. K. R., Aleje 
Jerozolimskie 56.

Komitet dzielnicy Mokotowskiej.
Towarzysze i Towarzyszki!

Z grup samowolnych z terenu „Koło" prosimy 
0 Przybycie na zebranie, odbyć się mające w po­
niedziałek, 18 sierpnia o godz. 10 rano w lokalu 
Aleje Jerozolimskie Nr. 56.

Zawiadamiamy towarzyszy dzielnicy kolejowej, 
konferencja dzielnicowa odbędzie się 18 sierpnia 

0 Sndz. 6 wiecz„ t. j. w poniedziałek, w lokalu A- 
ieie Jerozolimskie Nr. 56. Obowiązkowe przybycie 
Vv'£zystki0h, wstęp za legitymacjami.

Wzywa się delegatów piekarzy P. p. S. niepra­
cujących na godz. 12-ą na niedzielę, do lokalu 

• P• S., Al. Jerozolimskie 56. Pożądane przyjście 
'‘° tow. Wojciechowskiego.

„Chłopska Dola". Wyszedł z druku nr. 83
«Bhlopskiej Doli". Zawiera on następujące arty- 
uly: i. Wojna i pokój. 2. Przed zjazdem robotni- 

rolnych. 8. Upadek rządów BaH Kuhna na 
’ ?grzech. 4. Obszarnicy a reforma rolna. 5. Usta- 

Wa o załatwieniu zatargów zbiorowych pomiędzy 
Pracodawcami a pracownikami rolnymi. 6. Poga­
danki o Polsce. 7. Ze Zjazdu Rady Głównej Zw. 

u^od. Rob. Rolnych. 8. Gazetka. 9. Listy ze wsi: 
P°w. Łęczyckiego, Sochaczewskiego, Chełmskie-

Pińczowskiego, Kutnowskiego, Łukowskiego, 
Pszczewskiego, Rawskiego.

Towarzysze i  towarzyszki! Czytajcie i rozpo- 
^fechniajcie nasz organ wiejski — „Chłopską

lri l n  robotniczego.
Ze Zw. Zaw. We wtorek, dn. 19 b. m., o

6 ej odbędzie się posiedzenie Wydziału 
ykonawczego Komisji Centralnej Klasowych 
Wlązków Zawodowych. Członków Wydziału 
prasza się o bezwarunkowe przybycie.

»° Zarządów wszystkich klubów robotni­
ku  w Warszawie! W środę, dn. 20 b, m. o 

q 8-ej, w lokalu klubu proletariackiego 
>i eifZM  ̂ odbędzie się narada wszystkich 
•,>L warszawskich w sprawie wspólnej 
; ; f ^ cii, oraz pracy na przyszłość. Na na-

? powyższą uprasza się zarządy wszystkich 
' ów °  delegowanie swych przedstawicieli.

Towarzystwo Klubów Dzieci Robotniczych 
DzfSt * (Robotniczy Wydiiał Wychowania 

*>ecka i Opieki nad nim). Dalszy ciąg nadzwyczaj- 
le"tf° b r a n i a  Zarządu tymczasowego łącznie z de- 
_ garami klasowo-robotniczych instytucji, któ- 
śr .'!>'Piia'y Da Bonków T-wa, odbędzie się w 

20 b. m., o godz. 8-ej wieczorem (punktu- 
W *°kalu kancelorji T-\va, Czysta 4 m. 13. 

w> Bieszeni są o przybycie tow.: Mirski, L. Pa- 
Twaiowski, Krupa, Preiss. Gawroński,

, Więcicki, Al. Ostrowski, R. Tyk, Abramska, Kar­
l e j '1'^  Stanisław, Karpowiczówna, Dulębina, Du-

Kazimiera, H. Wagner, Helska, B. Hrynie­
wiecka, Pod wysocki.

Baczność Eelnerzy! Delegaci wszystkich firm 
w<de się do lokalu Związku, Nowy Świat 44, o 

K°dz. 9-ej rano dn. 18 i 19 b. m.
Zarząd Centralnego Związku.

Do niepracujących robotników fabryk wojsko-
^yehl Wypłata zapomóg przez Ministerjum pracy 

?dzie uskuteczniona w poniedziałek w miejscach 
^Przednich wypłat.

Wzywa się delegatów stolarzy niepracujących 
5 fabryk wojskowych, by przyszli w poniedziałek,

o godz. 4% do lokalu P. P. &, Aleje Jerozolimskie 
nr. 56.

Wycieczka kolejarzy. Wobec nieustalonej po­
gody, wycieczka kolejarzy do Jabłonny odkłada 
się do niedzieli następnej.

Klub Prołetarjacki, Leszno 53.
Dziś w niedzielę o godz. 7 i  pół odbędzie się 

wieczór koncertowy z  udziałem najwybitniejszych 
sił artystycznych.

O godz. 10 rano zebranie organizacyjne człon­
ków „Sceny i Lutni robotniczej". Członkowie za­
pisani we wszystkich klubach robotniczych i ma­
jący brać udział w tej akcji proszeni są o punktu­
alne przybycie.

Z prowmcii.
P ło c k .

(Korespondencja własna).
Dnia 20 lipea odbył się u nas zlot tak zwane­

go pogotowia wojennego; miało to miejsce tuż przy 
Płocku, w podmiejskiej wiosce, zwanej Kostrogaj, 
przy udziale całego zespołu, t. j. oddział halerczy- 
.ków i wszystkie stow, chrześc. i katolickie, przy 
akompaniamencie muzyki, patrjotyczayeh kazań 
mszy polowej i t. d., gdzie wyraźnie zazuacaono, 
że siła owa po to powstaje, aby zwalczyć socjali­
styczną czerwoną falę, wrogo kościołowi, narodowi 
i  religji usposobionej, bo wszystko, co tylko nie 
należy do stronnictwa p. Mierzejewskich i Momem- 
towiczów (komen. pogotowia), to jest to bolszewic­
kie, które musi być zmiecione z powierzchni Pol­
ski, a nawet członkowie pogotowia posiadają broń 
rzekomo dla ćwiczeń; słowem, w imię Boga i Chry­
stusa, stworzono silę, która gotowa na skinienie 
burżuazji wszcząć bratobójczą walkę—bo <£La tych 
panów niczem jest Sejm ani rząd, bo Sejm to 
jest banda Żydów i socjalistów, którzy djabli wie­
dzą co uchwalają i którego nikt z porządnych Po­
laków słuchać n ie  powinien. (Słowa jednego z woj­
skowych).

A teraz słów parę o słodkiej aferze. W po­
przedniej korespondencji pisałem, ie  rozniosła się 
pogłoska po Płocku, że stróż aprowizacji pizez 
nieostrożność wymiótł ze śmieciami 40 worków, 
a w tych workach miał się znajdować cukier; otóż 
na nieszczęście w Płocku jest dużo ciekawych 
ludzi, a takimi okazali się Wydział walki z lichwą 
i pan prokurator i ku zdziwieniu publiczności oka­
zało się, że nie stróż, lecz dwóch parów (z łych 
porządnych Polaków) gdzieś tam ten cukier zatara- 
banili, a są to p. referent aprowizacji, pan Pol­
kowski i p. Bruno Ludwig, prezes R. G. 0. Skutki 
były te, ie  ci dwaj panowie siedzą sobie najuczci- 
wiej w ciupie i rozmyślają nad losami młodej Rze­
czypospolitej Polskiej... Również i w Płońsku zda­
rzyło się wielkie nieszcuęśćie panu referentowi 
Czechowiczowi, bo i jemu gdzieś zapodziało się 
około 100 worków cukru i znów ta sama niegodzi­
wa walka z lichwą, no i pan prokurator przeszkar 
dzają uczciwym ludziom 'dorabiać się cośkolwiek 
na czarną godzinę, a może tylko dla towarzystwa 
aresztowano i trzeciego, jednem słowem, afera 
bardzo słodka, lecz z drugiej strony miny reszty 
tych panów, którzy są jeszcze nie w ciupie, są bar­
dzo kwaśne, a szczególnie wobec tak poważnej 
chwili — mamy obecnie na myśli wybory do Ra­
dy miejskiej.

Słowem u nas w Płockiem od dłuższego czasu 
na porządku dziennym są tylko sprawy bardzo słód- 
kie. A oto jeszcze jedna: Przed kilku tygodniami na 
mocy dekretu ministerjum zastępca referenta apro­
wizacji wydał ciężko pracującym robotnikom dodat­
kową aprowizację, t. j. po 10 funtów mąki i 2 kg. cu­
kru, i zaraz z tego powstało wiele kłopotu, prze- 
dewszystkiem powiada się, że ani cukru ani mąki 
zupełnie nięma, a gdyśmy odpowiadali, że takowa 
znaleźć się musi, ponieważ urzędnicy porcje takie 
same a nawet dużo większe otrzymali (to jeden 
z panów odpowiedział, ie  io jest zbrodnia aby 
zrównać urzędnika, który skończył kiUca klan ze 
zwykłym robotnikiem.

Dopiero po szeregu różnych ceregieli zmuszeni 
byliśmy wysłać delegację do Warszawy i wtenczas 
odrazu telegraficznie cukier został przysłany. 
Również poruszyło bardzo robotników płockich 
jedno zajście, a mianowicie: przed paru tygodnia­
mi aresztowano nam jednego robotnika folwarcz­
nego rzekomo za agitację bolszewicką. Miał on na­
pisać list do swojego kolegi w wojsku, w którym 
nawoływał jakoby do walki i temu podobne, za co 
wyrokiem sądu okręgowego został skazany na 1 
rok ciężkiego więzienia. Jest to chłopiec lat 18 i w 
dodatku pół-analfabeta, i mimowoli nasuwa się ( 
na myśl zestawienie, ie  książę Sapieha, co urządzał | 
zamach na Naczelnika Państwa zostaje posłem w * 
Londynie, a jakiś tam podrostek wiejski za bazgra­
ninę bezsensowną z uwzględnieniem okoliczności 
łagodzących rok ciężkiego więzienia, czy słuszne to 
jest, niech kraj cały osądzi.

Pruszków.
(Korespondencja własna).

W dniu 15 lipca odbył się w Pruszkowie wiec 
przy udziale kilkuset zebranych, na którym poseł 
do Sejmu ustawodawczego, tow. Kazimierz Dobro­
wolski zdawał sprawozdanie sejmowe, piętnując za 
pomocą faktów niezbitych oportunizm, złą wolę i 
brak patrjotyzmu naszej reakcji, endectwa i kle­
ru, paraliżujących postęp i demokrację, a przez to 
rozbijających twórczą i  pozytywną pracę tegoż 
Sejmu. Cóż z tego, że zdecydowanej większości 
reakcja nie posiada, lecz jednocześnie dość silną 
jest jeszcze, by paraliżować wszelkie rółormy, by 
je odwlekać i częściowo-paczyć. Źle się dzieje w 
Polsce, która daje przytułek, stanowiska i subwen­
cje ochrannikom cerskim i reakcji rosyjskiej. Nie 
o taką Polskę niepodległą walczył robotnik i chłop 
polski — Polska musi być ufundowaną na refor­
mach i sprawiedliwości, musi się stać prawdzi­
wie demokratyczną — matką proletarjatu polskie­

go. Tow. Dobrowolski wierzy niezłomnie, że ro­
botnik, chłop i inteligent polski, ten inteligent do 
dziś dnia złe rozumiejący swoje stanowisko spo­
łeczne i  idący na pasku reakcji, i wstecznictwa, ten 
inteligent najmniej zorganizowany i chwiejny zro­
zumie niezadługo swoje stanowisko społeczne i po­
da dłoń bratnią robotnikowi i chłopu i wówczas 
ustrój społeczny stanie się naprawdę demokratycz­
nym i  nasze idee socjalistyczne będą święciły cał­
kowite zwycięstwo, bo wejdą w życie. Lecz kitka 
krzykaczy endeckich z pośród robotników, niero- 
zumiejących swej przynależności klasowej, chcieli 
rozmyślnie sprowokować i zakłócić spokój, co im 
się zresztą nie udało, gdyż zostali wyrzuceni i ze­
branie, mimo chęci rozbicia go i poderwania nar 
stroju, zostało zakończone w spokoju z wyraźnemi 
oznakami zadowolenia i podziękowania dla tow. 
posła Dobrowolskiego.

Grójec.
(Korespondencja własne).

Dnia 15-ge b. m. odbył się u nas w sali Domu 
Ludowego obchód rocznicy wkroczenia strzelców 
do Królestwa. Grono młodzieży szkolnej ładnie od­
śpiewało szereg pieśni, pozatera miały miejsce de­
klamacjo i żyw© obrazy. Okolicznościowy odczyt 
o 6 sierpnia 1911 r. wygłosił tow. J. Sochacki, wy­
kazując istotny charakter tego dnia na tle walki 
ugody z dążeniami rewolucyjneml na całej prze­
strzeni dziejów po rozbiorowych.

y v .v *  , ,, ii u,i.

Ette zatsip w fabryce jaJtóf.
Za pośrednictwem Inspekcji Pracy 17 obwodu 

Min. Pracy 1 Op. Społ., jBałagodzotno zatarg, wyni­
kły w fabryce „Radocba". Na dwóch posiedzeniach 
odbytych w dn. 16 i 18 lipca b. r. w Sosnowcu pod 
przewodnictwem inspektora pracy przy współu­
dziale przedstawicieli zarządu fabryki, komitetu 
fabrycznego i Związku Zawodowego Robotników 
przemysłu górniczego w Piotrkowskiem zgodzono 
się na następujące warunki:

Podwyżka zarobku od 1 Mpsa 1919 r. o 25% 
do płacy dziennej, jaka była 12 i>stopafa 1918 r. 
O ile zaś fabryka otrzyma surowy materjał (chlo­
rek potasu), to od 1 września 1919 r. robotnicy o- 
trzymają dalsza podwyżkę o 25% także od zarob­
ku, jaki był dn. 12 listopada 1918 r. Nadto fabryka 

s na okres przejściowy (do 1 września 1919) zniża 
cenę chleba od 15 kwietnia 1919 r. do ceny 36 fen. 
za bochenek 4 funtowy. Różnice te fabryka płaci 
gotówką do 1 września b. r„ licząc w stosunku 30 
f. chleba miesięcznie dla pracującego, a dla człon­
ka jego rodziny, aprowidowanego przez sklep far 
bryezny — 16 f. miesięcznie. Pozorni© 18 f. chleba, 
jakie otrzymuje pracujący, oblicza się po 29 f. za 
funt. Jeżeli fabryka do 1 września 1919 r. będzie 
mogła zatrzymać swych ludzi i podwyższy im za­
robek o pozostałe 25%, to zastrzega sobie maksy­
malną dopłatę do chleba 4 fum. po mk. 1,50.

Bezpłatna pomoc lekarska dla robotników da­
wana będzie nadal, stosownie do obowiązujących 
przepisów prawa, a dla ich rodzin 90% kosztów 
lekarza i lekarstw ponosić będzie fabryka. Jako 
pomoc akuazeryjna — mk. 40. Na koszta pogrzebu 
fabryka będzie wypłacać dla pracownika mk. 150, 
dla żony mk. 125, dla dziecka 109. Jako mieszka­
niowe fabryka płacić będzie mies‘ęcznie żonatemu 
mk. 45, samotnemu mk. 18, na światło (naftę) mie­
sięczni© żonatemu mk. 2£0, samotnemu mk. 1,25. 
Nadto fabryka wydawać będzie kapustę i kartofle 
kantyngensowe, jak dotychczas po połowie ceny 
za_kupu, oraz zgadza się dawać bonifikaoję po mk. 
6,50 miesięczni© od osoby aprowidowanej przez 
ęklep fabryczny, jak dotąd. Tytułem zapomogi wo­
jennej fabryka zgadza się wypłacić po mk. 15 star­
szym robotnikom, t. j. takim, którzy w danym o- 
kresie czasu pracowali w „Radosz©" i dziś jeszcze 
pracują.
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Isply fisii Peiysi Pisiwj
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., kQron., rubl., za 98,99
500 mark., koron., rubl., za 494,93

us 1000 mark., koron., rubl., za 989,86
3  5000 mark., koron., rubl., za 4949,3L
% 10000 mark., koron,, rubl., za 9898,61

Kronika.
Lekcje języka Esperanto. Dziś w lokalu Klu­

bu Proletariackiego, Leszno 53, od godz. 10 do 11 
rano będą przyjmowane zapisy i S-markowe opła­
ty miesięczne od pragnących uczyć się Esperanta. 
Punktualnie o 11 rozpocznie się pierwsza lekcja. 
Prócz niedziel lekcjo będą się odbywały w środy 
od 7 do 8 w. Robotnicy, władający już Esperan­
tem, proszeni są o uczęszczanie na niedzielne ze­
brania „kółka esperantystów" o g. 7 w.

(a) Dostawa zboża. Ministerjum aprowizacji, 
wyfcooywując ustawę sejmową z dn. 29 lipca i wy­
dane przepisy o obrocie ziemiopłodami z dn. 12 
sierpnia r. b„ poleciło komisarzom rządowym i 
swym delegatc-m wydać natychmiastowe nakazy dla 
odstawy zboża i skłonić rolników do szybkiej do­
stawy zboża, gwałtownie potrzebnego dla aprowiza­
cji ludności miast, gdzie z braku zapasów mąki 
ceny chleba są nadzwyczaj wysokie. Jednocześnie 
ministerjum zaleca jaknajenergiczniej przeciwdzia­
łać prowadzeniu handlu zbożem przez O3oby łub 
instytucje d'o lego nieupoważnione, oraz nadzoro­
wać, aby ceny na zboże ni© były przekraczane- 
Również ministerjum zawiadomiło komisarzy, że 
począwszy od dn. 16 sierpnia obowiązywać będą 
dla zakupu rządowego, w miejscowościach b. oku­
pacji austrjackiej ceny następ, za centnar met­
ryczny żyta, jęczmienia i owsa 140 kor., za pszeni­
cę 157% kor., franko wagon lub skład. W celu 
zachęty do szybkiej dostawy zboża ministerjum od 
16 sierpnia do 15 października będzie dopłacać pro­
ducentom premja w wysokości po 17% kor. za 
metr sześcienny. Po tym terminie obowiązywać bę­
dą ceny zasadnicze.

(a) Wodociągi w niebezpieczeństw io. Dnia 16 j 
maja r. b. wydział wodociągów i kanalizacji zamó- { 
wił w Państwowym Urzędzie Węgłowem dia stacji j 
pomp rzecznych 1,200 tean węgla, dla stacji filtrów | 
1,000 tonn. Rzeczywisty rozchód wynosi w mieś i ą- -

each letnich 800 1 500 tonn, nadwyżka miała służy#
do uformowania zapasów węgla. Faktycznie zaś 
Państwowy Urząd Węglowy dostarczył w lipcu na 
stację pomp rzecznych 703 tonn i na st. filtrów 423 
tonu; dn. 17 lipca przerwał dalszą dostawę i w i 
ciągu 4 tygodni modowieziono na tę stację ani jed­
nej tony węgla, chociaż zapotrzebowani© na siar*' 
pień wysłano jeszcze 17-go czerwca. W razi© nie­
dostarczenia wkrótce węgla będą musiały być za­
trzymane zakłady wodociągowe, co pociągnie za 
sobą nietylko brak wody dla mieszkańców, al© taic­
ie  utrudnienia dla wojska 1 kolei żelaznych. Wj 
sprawie tej wydział kanalizacji zwtócU się z odpo­
wiednim przedstawieniem do Państwowego Uraj- 
du Węglowego. . .  , . , t j

(a) Dzieła sztuk. Od przybyłej z  frontu wschod­
niego osoby dowiadujemy się, żq po wyrzuceniu 
przez wojska nosze bolszewików z Mińską litew ­
skiego, natrafiono tam na dzieła różnych sztuk a r­
tystycznych i zabytków historycznych polskich, wy­
w iezionych z Warszawy i Polski przez Rosjan prawi 
ich wycofaniem się z b. Królestwa Polskiego w T< 
1915. Zbadanie tych rzeczy polecone ma być eks- 
pertom * Warszawy.

Stowarzyszeni© spółdzielcze „Książka", Czysta 
nr. 4, otwarte od dn. 15 b. m. od godz. 9 do 7. wiecŁ 
„Książka" posiada na składzie wielki wybór ksią­
żek treści społecznej, zaopatruj© bibljotełd robotni­
cze i wiejskie. Nakładem „Książki" ukazało sfę 
drugie wydani© książki Klonowicza „O utopji To­
masa Morusa". W najbliższym esasie ukaże się 
„Odezwa do młodzieży" Krapotkina.

Sprostowanie.
W piątkowej wzmianoe, tyczącej się katalogu 

czytelni F. Korna, mylnie wydrukowano nazwisko 
właściciel księgarni.

Odczyt St. Przybyszewskiego. W  poniedziałek, 
dn. 18 b. ni. o goda. 8% w lecz., w sali Museum 
Przem ysłu  i Rolnictwa odbędzie się odczyt p. St, 
P rz y b y sz e w sk ie g o  n. ł.: „Z zagadnień ducha i du- 
ezy ludzkiej". P™ Przybyszewski rzadko kiedy wy. 
stępuj© publicznie, to też odczyt jego, po tak dłu­
giej nieobecności w kraju będzi© taiste prawdzi­
wym świętem duchowym. Wislki ten pisarz, który 
z takim kunsztem potrafił opisywać tajemne głębie 
duszy ludzkiej, rozwinie przed nami najciefcawsM 
zagadnienia z dziedziny okultyzmu. Pozostał© w. 
nieznacznej ilości bilety są do nabycia w składzi© 
instr. muzycznych B. Rudzkiego, Marszałkowska 
nr. 146.

Okręgowe Komisje kontroli oe«L
W celu energicznego zwalczania lichwy i spe­

kulacji artykułów pierwszej potrzeby Urząd walki 
z lichwą t spekulacją tworzy przy swych Oddzia­
łach prowincjonalnych okręgowe komisje koutroR 
cen. Zakres działalności komisji jest następujący:

Zbierani© materiałów co do cen towarów i be- 
danie przyczyny wahania cen.

przedstawianie wniosków danemu oddziałowi 
co do potrzeby i sposobu: wprowadzania oen mak­
sy m a ln y c h , usuwania utrudnień łub nadużyć, wpły­
wających na podwyższeni© oen, unormowania zy» 
ków oraz regulowania handlu i przemysłu.

Wydawani© oplnji co do odpowiedzialności 
cen na żądani© danego oddziału lub tnmyełi włada
okręg© wybh.

Wydawani© opinjl co do odpowiednioid
porządzeń Urzędu walki z 1. I  ,sp„ propozycje no­
wych rozporządzeń i wydawani© opinji odnośnie 
jmiany ustaw już wydanych.

Kontrola nad przestrzeganiem przepisów f roz­
porządzeń, współdziałanie z Urzędom przy tępie­
niu paskarsłwa i lichwy oraz wpływanie w tym 
duchu za pomocą prasy, zebrań i t. d. na osoby, 
zajmując© ©i? handlem lub przemysłem.

Wyjaśniani© kupcom i przemysłowcom ustaw 
f r o z p o r z ą d z e ń  w porozumieniu się z powołanemi 
do ich interpretacji władzami.

Każda O. K. K. C. składa się z przewodniczące­
go oraz 6—12 członków, mianowanych przez szefa 
Urzędu walki z L i sp. z pośród rolników, przemy* 
słowców, kupców i konsumentów, przyczem u- 
względńbi się w pierwszym rzędzie kierowników 
jrwięzków zawodowych lub spożywczych. SU-fad ko­
misji 'uzupełniają przedstawiciele władz miejsco­
wych. O il© zajdzie potrzeba, komisja moi© wyło­
nić z siebie, j?ko organy pomocnic®®, subkomitety 
fachowe, złożone z przedstawicieli danego zawodu 
f 2—3 dplogatćw Komisji okręgowej z pośród kon­
sumentów. Subkomitety t© działałyby na wzór ko­
misji fachowych, utworzonych Już przy Wydziale 
przem.-hsndłiowym Urzędu walki z lichwą i speku­
lacją w Warszawie. >,

O zapomogi dla bezrobotnych I starców.

Państwowy urząd pośrednictwa pracy i opieki 
nad wychodźcami wydaje zapomogi bezrobotnym, 
liczącym oi© więcej, niż 60 lat. Emerytura ™<i 
wydawana je3t na zasadzie uchwały Delegacji Do­
broczynności Magistratu starcom od 70-go roku ży­
cia. Cóż wobec tego mają począć ludzie, znajdujący 
się pomiędzy 60, a 70 rokiem życia? Ni© otrzy­
mują oni zapomogi ani jako bezrobotni, ani jako

1 emeryci, me odpowiadają bowiem warunkom o© 
do lat. Czyżby nie należało wobec tego zmienić 
przepisany wdek przez podwyższeni© o 10 lat w; 
jednym wypadku, lub też obniżenie o tyleż lat w 
drugim?

(a) O cerkwi© prawosławne. Komisja kwalifi­
kacyjna, utworzona przy wydział© budownictwa 
magistratu w sprawi© cerkwi, istniejących w War­
szawie, pod przewodnictwem prof. Tołwińskiego, 
zbadała cerkwi© warszawskie i doszła do wnio­
sku, ż© cerkwie, przerobione z dawniejszych ko­
ściołów katolickich, należy przebudować na kościo­
ły i kaplic© katolickie, przywracając im dawniej­
szą ich architekturę; kaplic© prawosławne, urzą-' 
dzon© wt salach budynków monumentalnych, na­
leży usunąć, przywracając tym salom dawn© icH 
przeznaczenie, lub przerabiając je do obecnych po­
trzeb tych gmachów; szereg kaplic prawosławnych 
w szpitalach i t. p. należy przerobić na kaplic© 
katolickie, z© względu na zmianę przeznaczenia 
gmachów, w których się znajdują; dalej parę cep-
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kwi należy pozostawić na zaspokojenie potrzeb 
nielicznej ludności obrzędów wschodnich. pozo­
stałej w Warszawie, wreszcie szereg innych, cer­
kwi uchwalono przerobić na składy, warsztaty 
i t. p. lub rozebrać całkowicie, jako budynki bez­
użyteczne i oszpecające Warszawę, nadające mia­
stu charakter wschodni. Co do b. soboru na placu 
Saskim, cerkwi przy ul. Agrikola i przy ul. Hu­
zarskiej, zaprojektowała komisja wyjaśnienie 

sprawy w drodze opracowań rysunkowych ewen­
tualnie za pomocą konkursów, w celu przerobie­
nia tych cerkwi na kościoły. Nadto komisja przed­
stawiła wnioski: 1) aby wszystkie obrazy i inne 
dzieła sztuki, znajdujące się w cerkwiach, przed 
oddaniem ich rządowi rosyjskiemu, były poddane 
ekspertyzie znawców malarzy, 2) aby zrobić in­
wentarz szczegółowy przedmiotów, znajdujących 

się w cerkwiach, 3) aby do rozbiórki przeznaczo­
nych cerkwi przystąpiono w czasie najbliższym, ce­
lem usunięcia cech rosyjskich w Warszawie. Ma­
gistrat postanowił zatwierdzić sprawozdanie komi­
sji i wyrazić jej podziękowanie za dokonaną pra­
cę. Jednocześnie polecono Wydziałowi budownic­
twa opracować wniosek co do realizacji dezydera­
tów, wyrażonych w protokule komisji.

(a) 0 aprowizację Krakowa. Posłowie Sejmowi 
z b. Galicji, widząc grozę położenia w Krakowie, 
wywołaną brakiem produktów spożywczych w tym 
mieście, zwrócili się do prezesa ministrów z pro­
śbą o niezwłoczne zaopatrzenie ludności Krako­
wa w mąkę, kasszę, tłuszczo i inne produkty, aby 
w ten sposób zapobiedz ekscesom wynikającym z 
nienormalnych warunków aprowizacyjnyeh. Gmina 
Krakowa zakupiła znaczną ilość kartofli w Po- 
zcumskiem i prosi rząd o wydanie odpowiedniego 
zlecenia dyrekcji kolei dostarczenia potrzebnej ilo­
ści wagonów dla przewozu kartofli do Krakowa.

Założenie Touring Klubu W Polsce. Celem zor­
ganizowania ruchu turystycznego w całej Polsce, w 
podobnie wzorowy sposób, jak uczyniły to np. Tou­
ring Kluby w Belgji, Francji i innych państwach za­
chodnio-europejskich, powstała w warszawskich ko­
łach turystycznych i sportowych myśl założenia cen­
tralnego Polskiego TouriDg Klubu z siedzibą w 
Warszawie, oraz oddziałami po prowincjach i sek­
cjami automobilisiów, cyklistów i t. d. podporząd­
kowanymi centralnemu Touring Klubowi w War­
szawie.

By organizację tę przeprowadzić i postawić na 
wysokości państw zachodnio-europejskich, odniosły 
eię wspomniane wyżej Kola turystyczne za pośred­
nictwem Ministerjum robót publicznych i poselstwa 
francuskiego w Warszawie do Touring Klubu w 
Paryżu z prośbą o nadesłanie swych statutów i spra­
wozdali. Po nadejściu tychże, co nastąpić może w 
ciągu sierpnia, zwołają inicjatorowie zebrania or­
ganizacyjne, by powziąć uchwały wstępne, celem 
przygotowania w ciągu miesięcy jesiennych i zimo­
wych w szczegółach pracy nad wzmożeniem, udo­
skonaleniem i ułatwieniem ruchu turystycznego w 
Polsce na rok 1920.

Duńczyk o Polskim Towarzystwie Czerwonego
Krzyża. Dr. Mertiny, przewodniczący Misji Duńskie­
go Czerwonego Krzyża w Moskwie, która kilka dni 
temu wracając do Danji przejeżdżała przez War­
szawę, wystosował do Polskiego T-wa Czerwonego 
Krzyża list treści następującej:

Przed naszym wyjazdem z Polski uważamy 
sobie za miły obowiązek wyrazić Czerwonemu 
Krzyżowi Polskiemu naszą głęboką wdzięczność za 
uprzejmość nam okazaną podczas naszego pobytu 
■w Polsce, jak również za drogocenną pomoc, której 
doznaliśmy w czasie ciężkich dni spędzonych na 
froncie. Okazana względem nas uczynność pozwala 
wnioskować o świetnej nadal działalności Cz. Krzy­
ża Polskiego, stwierdzamy bowiem, że najmłodszy 
z pośród Cz. Krzyża zrozumiał doniosłe znaczenie 
łączności istniejącej pomiędzy Czerw. Krzyżami ca­
łego świata.

Fakt ten posiada ogromne znaczenie dla przy­
szłości Polskiego Czerwonego Krzyża, oraz dla 
przyszłej wspólnej działalności Czerwonego Krzyża 
Polskiego i Czerwonego Krzyża Duńskiego. Życząc 
Wam najwdękczej pomyślności w Waszej dalszej pra­
cy, wyrażamy najszczersze podziękowanie za ń- 
dzieloną nam pomoc, i żywimy nadzieję, że przy­
szłość połączy nas w owocnej współpracy.

Jak wiadomo. Misja Duńska, — zmuszona opu­
ścić Rosję, gdzie w ostatnich czasach dużo dobrego 
czyniła, między iunemi i dla naszych rodaków, zna­
lazła się w przykrym położeniu, ponieważ nasze 
straże dla powodów formalnych nie mogły jej prze­
puścić przez front. Właściwie interwencja Polskie­
go Czerwonego Krzyża umożliwiła Duńczykom wy­
brnięcie z ciężkiej sytuacji i u'alwi’a im dostanie 
się do Warszawy, a następnie i dalej — do aj- 
czvłny.

Zjazd "prccllslawieicH miast w sprawa-.lt apro- 
wizacyjnjch. W dniu 23 sierpnia r. b. odbędzie się 
w Warszawie zjazd przedstawicieli większych 
miast b. zaboru rosyjskiego i austrjackiego, zwo­
łany przez Wydział zaopatrywania Magistratu m. 
st. Warszawy, w celu powołania do życia specjal­
nego Towarzystwa do dokonywania wspólnych za­
kupów artykułów pierwszej potrzeby dla ludności. 
Chwila bieżąca wysuwa przed organizacjami ss- 
morządowemi zagadnienia związane z likwidacją 
warunków wojennych i przeobrażeniem spcłecz- 
nem„ jakim obecnie podlegają wskutek przeżytej 
wojny cywilizowane społeczeństwa. Te zadania mo­
gą być wykonane tylko zbiorowemi wysiłkami or­
ganizacji samorządowych—miejskich. Usiłowania 
pojedyncze, wobec trudności finansowych i koniecz­
ności szukania w akcji powyższej oparcia o Pań­
stwo, muszą natrafić na bardzo poważne przesz- 
wody, tembardziej, jeśli nie będą należycie sko­
ordynowane i jak dotychczas nawet bardzo rozbie­
żne. Zagadnienia powyższe posiadają szczególną 
wagę w dziedzinie aprowizacyjnej, gdyż zakup ar­
tykułów potrzebnych dla zaspokojenia koniecz­
nych potrzeb miast nie może być dokonywany w 
sposób zadawalający przez poszczę gól no gminy 
miejskie. Temi względami kierując się, poszcze­
gólne miasta Państwa Polskiego . powzięły myśl 
zorganizowania Towarzystwa z poręczeniem ogza- 
niczonem. celem dokonywania zakupu artykułów

niezbędnych dla zadośćuczynienia swoim potrze­
bom. Nadmieniamy, że pożąaanem jest, aby przed­
stawiciele miast, przyjmujący udział w zjeździć, by­
li zaopatrzeni w należyte pełnomocnictwa, nie­
zbędne dla ewentualnego zawarcia aktu urzędo­
wego spółki

Pociągi szwajcarskie. (Wyjaśnienie wojskowe). 
Wobec nieścisłości notatki, która się ukazała w 
pismach dnia 15 b. m. o aresztowaniu „Pociągu 
szwajcarskiego" na stacji towarowej Wiedeńskiej, 
Urząd walki z lichwą i  spekulacją zmuszony jest 
stwierdzić, co następuje: Dnia 13 b. m. jeden z 
funkcjonarjuszy kolejowych, zawiadomił telefonicz­
nie Wydział wywiadowczy Urzędu, i i  na stacji 
towarowej, t. zw. „Syberji", znajduje się podejrza­
ny pociąg z towarami. Wobec tego udał się tam 
natychmiast inspektor Urzędu p. E. Nowakowski. 
Zauważył on, iż z jednego wagonu wyładowano 
na furę jakieś kufry. Na zapytanie inspektora, co 
to za kulry, odpowiedziano mu, że są to rzeczy pry­
watne. Jednakże wobec bliższych dochodzeń, wy­
ładowania zaprzestano i kufry złożono z powrotem" 
do wagonu. Wówczas inspektor udał się do ekspe­
dycji kolejowej i zażądał zatrzymania całego po­
ciągu. Jednocześnie udał się do straży kolejowej, 
polecając pilnowania pociągu i nie pozwalać na je­
go wyładowanie. W dniu 14 sierpnia r. b. z pole­
cenia szefa Urzędu w. z 1. i sp. została dokonana 
dokładna rewizja pociągu Polsko-Szwajcarskiego 
nr. 4 w obecności przedstawicieli Min. spraw za­
granicznych i Min. skarbu i w rezultacie zostały 
ujawnione 3 skrzynie rubli srebrnych, które zo­
stały już przepakowane z kufrów. Zasekwestrowa- 
ne srebro zostawiono w skarbcu Min. skarbu. Inne 
towary, t, j. kilka wagonów szczeciny i parafiny, 
zasekwestrowano.

Liga Żeglugi Polskiej. Sekcja przyjaciół mary­
narza polskiego przystępuje do organizowania am­
bulansu i gospody przy I-ym Baonie ni orskim, któ­
ry w najbliższym czasie przeznaczonym będzie do 
zajęcia zwróconej Polsce dolnej Wisły i przyzna­
nego nam wybrzeża morskiego. Baon ten, stojący 
obecnie w Nieszawie, jest pozbawiony najniezbę­
dniejszych urządzeń sanitarno-kultur&lnych. W po­
niedziałek 18 b. m. o godz. 6-ej wieez. przy ulicy 
Czackiego 3. odbędzie się w tej sprawie zebranie, 
na które Liga Żeglugi Polskiej prosi o łaskawe 
przybycie tak swych członków", jak i wszystkich 
tych, którym leży na sercu sprawa rozwoju naszej 
marynarki.

Dawne przepustki ważne. W związku z obwie­
szczeniem Komisarza Rządu na m. st. Warszawę, 
z dnia 6-go sierpnia r. b. w sprawie ograniczenia 
ruchu nocnego na ulicach, naczelnik policji podaje 
do wiadomości, że wszystkie dotychczasowe prze­
pustki na prawo przebywania w nocy na ulicach 
Warszawy zachowują swoją nroe.

Godziny policyjne dla zakładów gastronomicz­
nych. Naczelnik policji podaje do wiadomości, że 
do godziny 12-e i w nocy mogą być otwarto restaura­
cje i cukiernie, opłacające patent I kategorji, wszel­
kie zaś inne drugorzędne zakłady ze spożyciem na 
miejscu winny być zamykane o godz. 10-ej i wieczo­
rem. Wyjątek stanowią takie zakłady, które za spe­
cjalną oplata uzyskały pozwolenie na prowadzenie 
handlu do godz. 11-ej wieczorem.

(m) Obławy na letniskach. Nocy wczorajszej
kierownik wydziału śledczego na pcw. warszaw­
ski dokonał obławy w Milanówku i w sąsiednich 
miejscowościach w pow. błońskim. Obławy doko­
nana przy współudziale miejscowej policji.

(m) Kradzież 13 worków ryżu. Na 6-ym po­
sterunku kolei Wiedeńskiej, na Woli, z wagonu, 
stojącego na _linji, skradziono po oderwaniu plom­
by 13 worków' ryżu, wartości około 4,000 mk. 
Funkcjonariusz wydziału wywiadowczego straży 
kolejowej wpadł na ślady sprawców kradzieży i 
wykrył całą szajkę złodziejów kolejowych i pase­
rów, których aresztowano. Są to: Jan Jaworski 
(miał na sobie ubranie z siedzenia z wagonu ko­
lejowego), Leon Śliwiński, Stanisława i Stefanja 
siostry Rusińskie oraz Ghana Rozensztajnowa, pa- 
serka. kióra przyznała się, że skradziony ryż ku­
piła za 2,400 mk, a następnie szybko go wyprze­
dała. Miłe a dobrane „towarzystwo", będące pla­
gą polskich kolei p a ń s tw o w y c h , osadzono w wię­
zieniu przy ul. Diugiej nr. 52.

(in) Echa kradzieży cukru. Dalsze dochodzenie 
w sprawie kradzieży cukru z wagonu towarowego 
ujawniło, iż pod magazynem kolejowym na stacji 
Radom skradziono następnych 7 worków cukru, a 
jak wskazuje dochodzenie, kradzieży dokonali 
funkcjonariusze kolejowego magazynu aprowizatyj- . 
nogo. Wydział wywiadowczy straży kolejowej J 
skierował sprawę do sędziego śledczego. t

(m) Wykrycie wielkiej kradzieży. Pisaliśmy i 
swego czasu o okradzeniu magazynu bielizny i kcu- ] 
lekcji damskiej i męskiej p. f. „A . Chojnacki" przy J 
u!. Marszałkowskiej nr. 10® na sumę 100.000 mk. { 
W tych dniach nieznani żydzi, za pośrednictwem 
niejakiego Galisa w Lublinie zwrócili się do b. ofi­
cera Antoniego Dudy z propozycją przewiezienia 
walizki „szmuglu" do Warszawy, do niejakiego 
Mendla, który w drugim wagonie miał towarzyszyć 
Dudzie. Podejrzewając nieczystą sprawę. Duda, 
zmyliwszy czujność żydów, nie pojechał do War­
szawy i przekonał się, że walizka zawierała same 
rękawiczki skórzane z firmą „A. Chojnacki". W 
kilka dni potem Duda, wraz z owym przyjacielem, 
b. oficerem Strachem przywieźli towar do wspom­
nianej firmy, której właściciel p. Gałczyński poznał 
skradziony towar. Przeprowadzone natychmiast do­
chodzenie przez urząd śledczy wyjaśniło, że od­
biorcą towaru był Aron Mendel, zamieszkały przy 
ul. Dzikiej nr. 13, sprzedawcami zaś kupcy lubel­
scy. Kryg er i Granatsztein. Za wykrycie kradzieży 
p. Gałczyński ofiarował dużą nagrodę.

Śmiertelne figle. W demu nr. 14 przy uh Fol­
warcznej. 8-letni Jerzy Fedorowicz, zjeżdżając po 
poręczy klatki schodowej, spadł z wysokości 3-go 
piętra i poniósł śmierć na miejscu.

SŁu&i szybkiej jazdy. Nocy wczorajszej na No­
wym Zje rodzie przed domem nr. 4, samochód woj­
skowy misji francuskiej, wskutek nieostrożnej jaz­
dy, wpadł r.a barjcrę, okalającą jezdnię. Przednia 
część samochodu uległa rozbiciu, zaś 3-eh znajdu­
jących się w nim szoferów odniosło ciężki© rany. 
Jednego ż nich w stanic ciężkim Pogotowie odwio­
zło do szpitala Ujazdowskiego.

i (m) Żywa pochodnia. Przy .ul. śliskiej 54, Tema 
Minemacherówna, lat 17. córka handlarza, w czasie 
przestawiania garnków na kuchni zapaliła na sobie 
bliiizkę. Np. krzyk nieszczęśliwej zerwała się z łóżka 
ctic-raV.iaiira jej, 48-letnia Czarna Minemsche-rowa, 
która prr.y pemery kaftana ugasiła płomienie i zer- 
wała tlącą się bluzkę i koszulę. Córka nri popa­
rzone plecy, szyję, i ręce, matka zaś — ręce. Pierw­
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sza, po opatrunku pracz lekarza, Pogotowie prze­
wiozło do szpitala żydowskiego na Czyste.

(m) Strzeżcie się samochodów. Na ul. Leszno 
w pobliżu Solnej samochód francuski najechał na 
woźnego z Pogotowia ratunkowego, &>-letniego 
Franciszka Zakrzewskiego. Lekarz Pogotowia 
stwierdził ogólne potłuczenie i po udzieleniu po­
mocy, przewiózł Zakrzewskiego do mieszkania w 
gmachu Pogotowia.

(m) Pod kołami. W obrębie stacji kolei Wie­
deńskiej dostał się pod pociąg 8-letni Kazimierz 
Krępski, doznał wstrząśnięcia mózgu i odniósł ra­
ny ,na twarzy i głowie. Chłopca w stanie ciężkim 
przewiozło Pogotowie do szpitala dziecinnego na 
ul. Kopernika.

(m) Mocna kasa. Wydział szkolny Magistratu 
m. Warszawy podniósł w ub. czwartek z banku 
300,(XX) mk. gotówką, przeznaczoną na wypłatę na 
wczoraj nauczycielom i oficjalistom " szkół miej­
skich: Powyższą gotówkę ulokowano w kasie o- 
gniotrwałej, w lokalu wydziału szkolnego przy ul. 
Hożej nr. 27. Tymczasem wczoraj w nocy niewy- 
kryci „kasiarze", widocznie dobrze poinformowani, 
dostali się kuchamemi drzwiami do tego lokalu i 
przy pomocy specjalnych narzędzi zabrali się do 
rozbijania kasy pancernej. 'Po zrobieniu otworu 
w tylnej caęści pierwszej ściany kasy z firmy „W. 
Matuszkiewicz" druga ściana, pancerna, oparła się 
„kosiarzom". Po długich, bezowocnych usiłowa­
niach rozbicia „kasiarze", widząc, że już dobrze 
świta, a nie chcąc być ujętymi przez przychodzą­
cego b. rano woźnego, zrabowali tylko z szuflady 
biurka 140 mk. gotówką i zabrawszy swoje narzę­
dzia. uciekli, opuszczając się po lince z balkonu 
1-go piętra od strony ul. Sadowej. W mocnej ka­
sie, oprócz wspomnianego skarbu, były różne pa­
piery wartościowe

(iii) Ujęcie bandyty. We wsi Białołęce funkcjor 
narjusae wydziału śledczego pow. warszawskieog 
ujęli Jana Ranbelskiego, który — jak ustalono — 
brał współudział w napadzie rabunkowym we wsi 
Kobiałce gm. Nieporęt w dniu 22 lipca r. b. na 
Wasiów, ojca i syna, którzy podczas walki z ban­
dytami zostali zabici. Dalsze dochodzenie wr tej 
sprawne prowadzi wydział śledczy pow. Warszaw- 
ekiego.

Z sądów.
0  ubezwłasnowolnienie córki.

Duże zaciekawienie w sferach prawniczych i le­
karskich obudziła tocząca się od kilku miesięcy 
sprawa o ’ ubezwłasnowolnienie pani Szarloty Sil- 
berbergowej, wdowy po znanym przemysłowcu i 
fabrykancie tutejszym Maksymiljanie S.

Rozprawy, którym przewodniczył wice-preze3 
Stankiewicz, zajęły kilka posiedzeń równoczasowo i 
ostatecznie zakończyły się praed kilku dniami.

Okoliczności sprawy następujące:
Pod wpływem ciężkiej niemocy męża, dotknię­

tego rakiem pęcherza, a następni© i jego zgonu, 
p. SilberfaeTgowa, dobrzo znana wśród sfer inteli­
gencji warszawskiej, Wpadła w psychonewrozo tak, 
iż nie mogła zajmować się swemi interesami. Oko­
liczność tę wykorzysta! brat jej Ludwik Apte, któ­
ry na 10 miesięcy przed śmieTcią Silberberga stał 
się opółnikiem fabryki luster, wziął od niej w stycz­
niu 1916 r. generalną plenipotencję, po kilku zaś 
dniach, przy' pomocy osób postronnych, wtrącił ją 
do zakładu dla umysłowo chorych „Amelin", gdzie 
przebyła około 3-eh lat.

Od początku 1918 r. S. wciąż domagała się u- 
woinienia jej z zakładu, uważając się za zdrową 
j pragnąc wystąpić przeciwko bratu z pretensjami 
niajątkowemi. Pretensje te atoli uważano za uro­
jone i p. S. pozostawała z tego powodu nadal w 
zakładzie, a nawet własna matka jej 86-łetnia Ro­
zwija Apte, wdowa po lekarzu, wystąpiła do sądu
0 jej ubezwłasnowolnienie, złożywszy świadectwo 
d-ra Radziwiłłowie^, że córka jej dotknięta jest 
„we ze snem stępieniem władz umysłowych".

We wrześniu tegoż roku (1918) na kategorycz- | 
ne żądani© p. S. do zakładu przybył dr. Wizel, któ­
ry. po zbadaniu S., zalecił bezzwłoczne opuszcze­
nie zakładu, ewentualni© pobyt przez pewien czas 
w sanatorjum dla nerwowych. P. S. jednak pragnę­
ła zupełnej wolności i opuściła zakład w początku 
grudnia 1918 r., peczem urlałn się po opiekę praw- j 
ną do adwokatów Litauera i Federowicza. Obroń- , 
cy przedewszystkiem zażądali od Ludwika Apt© ! 
zwrotu majątku, a gdy odmówił wydania pieniędzy j
1 walorów, p. S .wniosła sprawę do prokuratora 
i tym sposobem uzyskała walory; z drugiej strony 
zs>§ wzięła udział w sprawie o ubezwłasnowolnie­
nie, o której przedtem nic nie wiedziała. P. S. zło­
żyła praytem świadectwo prof. Mazurkiewicza i 
d-ra Roeentala i Wizla, że jest zupełnie zdrową u- 
myslowo i może z całą świadomością samodzielnie 
rozporządzać swein mieniem, oraz zaświadczenia 8 
esć-b, zajmujących wybitne stanowiska społeczne, 
że ni© może zachodzić żadna wątpliwość co do nor­
malności władz umysłowych S., którą znają od lat 
kilkunastu, spotykają ostatnio bardzo często i pro­
wadzą rozmowy o różnorodnych kwestjscb.

Sąd okręgowy, ni© poprzestając na tern, zgod­
nie z wnioskami przedstawiciela urzędu publicz­
nego nakazał zbadanie S. na posiedzeniu sądow-em 
przy udziale 2-ch biegłych lekarzy, puczem spra­
wa przyszła pod ostateczne rozstrzygnięcie.

WEZWAMIE»
Od pewnego czasu jak ieś indywidua rot­

ate wają fałszywe o mnie pogio3kf, w wysokim 
stopniu uwłaczające memu honorowi. Wobec 
tego wzywam publicznie tych panów, oby oskar­
żenie swe i zarzuty' skierowali do rozpatrzenia 
C. K. W. Polsk. Part Socjal„ którego wyrokowi 
i orzeczeniu bezapelacyjnie się poddam.

0 ile w przeciągu dwuch tygodni od daty 
niniejszej, oskarżyciele moi wezwanie moje po­
zostawią bez skutku, uważać ich będę z a . pod­
łych oszczerców, których nieuczciwoćć i tchó­
rzostwo publicznie napiętnować się godzi.

R om an K r s t t i  (felczerek) 
P a w ia  81 m . 51.

P ie rw s z a  w  K ra ju  F a b ry k a
6&sx8]fSi2 PrsłluKidw 0dź¥W0z?c& i Ka&j 

Sioilawoj

sals B inn w Saara
poleca swoje wyroby:

Kawę Gwsianą Zdrowia
M ączk ę O w sian ą  Z d row ia

Hawą Jęczmienną Z d row ia  
Kawą Słodową zdrowia 
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Obrońca p. Rozalji Apte (matki), adw. L. Domań­
ski ze względu na wyniki ekspertyzy, pomyślnej 
dla p. S„ za-zekl się żądania ubezwłasnowohuenia, 
wnosił jednak o dodanie p. S. doradcy sądowego 
z uwagi na to, że ekspert dr. Pręgowski umiał w 
swein orzeczeniu, iż odpowiedzi p. S. na pytania, 
dotyczące przebiegu choroby, zdradzają niezupełną 
świadomość.

Obrońca p. S- adw. Liłauer, domagał się od­
dalenia żądań Rozalji Apte w całej rozciągłości, o- 
pierając się na kale gory sznem orzeczeniu d-rów
ffiosentala i Wisłockiego i  zfbijając wywody d-ra 
Pręgo wski ego na podstawie analizy odpo-wiedsdt p. 
S. i faktów' ustalonych w sprawie; podkreślił przy- 
lem fakt ustalony prze® ekspertów, że p. S. conaj- 
mniej od roku jest zupełni© zdrową, a zatem eo- 
najmniej przez pół reku pozostawała w nakładzie 
dla umysłowo chorych — będąc zdrową.

Jeżeli więc są i  będą sprawy sądowe przeciw­
ko rodzinie — mówił adw. Litauer — która, oczy­
wiście, ni© była bezinteresowną w stosunku do 
majątku p. S., to zapobiegać temu przess dodanie 
pokrzywdzonej doradcy sądowego, byłoby eonaj- 
mniej niewłaściwe. Należy raz zakończyć tę praw­
dziwą tragedję p. S. przez oddalenie bezzasadnych 
żądań pani Apte, inspirowanej przez syna,

Sąd okręgowy, pod przew. sędziego Stankiewi­
cza, żądani© Aptowej co do ubezwłasnowolnienia 
córki, oddalił.

Listy do redakcji.
Szanowny Panie Redaktora©!

Niniejszem proszę o umieszczenie w Pańśktem 
p o c z y tn e m  piśmie niniejszego sprostowania:

Ja niżej podpisana cofam niesłuszno zarzuty, 
postawione delegatowi fabryki „Bracia Henne- 
berg", Janowi Czarneckiemu.

Z poważaniem 
Marja Ziombińska.

Teałr i muzyka.
TEATlł ROZMAITOŚCI.
Wiectsór Wyspiańskiego.

(„Warszawianka" i „Sędziowie").
T© pięć pu&tych krzeseł, jakiemi świeciły 

na wczorajszym wieczorze Wyspiańskiego, 
pierwsze rzędy widowni teatru Rozmaitości, 
ta kaskada śmiechu w najtragiczniejszym mo­
mencie „Sędziów" — oto najdobitniejsze do­
wody, na jak niskim, rozpaczliwie, niskim po­
ziomie stoi kultura, tak zwanej „inteligentnej" 
publiczności warszawskiej.

Ci, którzy do ostatniego miejsca wypeł­
niali tę samą widownię na przedstawieniach 
arcy-słabego, wręcz nieudolnego utworu p- 
Hertza, ci, którzy słuchali go z zapartym odde­
chem — ci, albo nie przybyli wcale, albo też 
przyszli, bo tak wypadało i... nudzili się. Nu­
dzili się na „Warszawiance" i „Sędziach" g&- 
njalnego poely - dramaturga, z którego spo­
łeczeństwo nasze dumne być powinno, jak an- 
glicy z Szekspira, jak Niemcy z Goethego. I 
chociaż na chwilę może zabiły ich serca gorę­
cej podczas najtragiczniejszych chwil p ieśn i *
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raku, chociaż może }za wzruszenia zrosi- 
ieh oczy w m om encie pożegnania tych dwoj- 

8tt> nad którymi śmierć rozpościera swoje 
to'omanie skrzydła — ogółem jednak wycho- 

i  teatru zmęczeni, znużeni, apatyczni.,, 
. tak. Bolesną jest prawda: jak nisko, jak 

Ûsko stoimy... Jak daleko, jak daleko nam1 
innych...

, Dziś, gdy wyzwoleni z stuletniej niewoli 
“ucUimy się do samodzielnego życia, gdy opiy- 

siła, wiara i wytrwanie powinny być 
baszą przyłbicą, „Warszawianka" z cala jej 
“ ^nadzieją, z jej rozpacznym, szarpiącym 
n*rwy akordem — dysonansem, wydobytym 
* strun felawikordu prze opadającą na klawi* 
sze udręczoną głowę Marji, jest może bardzo 
^ ak tu a ln ą . To samo 'zresztą mówi się o 
’Weselu". A jednak wieszcząca „tryumf, albo 
**Ua“ pieśń listopadowego powstania, jako~ JMC&il 1JJ>lAJrytl\X\S W »»
Poemat bólu i męki, szamotania się dusz b ev  
polnych i walk* dwu bezgranicznych miłości, 

krwawy fragment dni, które pozornie tyl- 
krew i gorycz rozczarowania, a  w rzeczy- 

^islośc^ jako składniki dziejów, wszystka 
T^yniosty, jako arcytwór poezji, jako krzyk 

wielkiego poety jest godną tego, aby 
y*®y z nabożeństwem wsłuchiwały się w cud 

^czystego języka, aby sceny nasze uczyły nią 
*cchać piękno i pamięć bohaterów.

W Rozmaitościach uczyniono wiele, aby 
’’Warszawiankę" w godnej szacie przedstawić. 
Zelwerowicz, jako reżyser, każdy szczegół 
b-’u.emyślał i z wyraźnym umiłowaniem opra- 
tował powierzone jego pieczy dzieło. W mo­
mencie poprzedzającym wejście wiarusa ka- 
*** zgromadzonym w jakimś jasnowidzeniu

wpatrywać się w drzwi, któremi wkroczyć 
miało nieszczęście. I to oczekiwanie, przy­
śpieszało tętno naszej krwi trwożnym niepo­
kojem, i byłe ono niezapomnianą chwilą dla 
tych, którzy słuchali „Warzawianki" nietylko 
uchem, ale i sercem. Wieszczą bohaterkę uo­
sabiała Laura Dunin w sposób, na jaki zdo­
być się może tylko artystka subtelności i inte­
ligencji niepowszedniej. Każdy jej ruch ręką 
mośnaby rzeźbić, każde jej spojrzenie, twór­
cze załzawione spojrzenie, szukając© w prze­
strzeni odpowiedzi na dręczące ją tragiczne 
pytanie, każde drgnienia jej ust mówiło nam 
więcej, niż głos, który zdradzał pewne nie- 
usposobienie. Artystka stanęła na tej wyży­
nie, która czyni ją niedostępną dla zatrutych 
strzał zawiści i jadu reporterskiego.

Zawadzki, portretowy Chłopicki, oddał na 
usługi dziełu swój głos przedziwnie po dziś 
dzień piękny i szlachetny. Zrazu jakby się 
był nie rozegrał jeszcze, co niewątpliwie na 
dalszych przedstawieniach ustąpi.

Młodą parę uosobili z wdziękiem młodości 
i odczuciem Gromnicka i Benda.

Całość miała swój ton zdecydowany 1 moo­
ny, do którego przyczynili się: Kochanowicz, 
Staszkowski i Szymański. Jako Wiarus Bed­
narczyk wzbudził dreszcz wzruszenia na wi­
downi.

Dekoracja b. estetyczna.
„Sędziów" niejednokrotnie już grano w 

Rozmaitościach. Było to zawsze jedno z najle­
piej, obok „Hanusi" .i ,-Ponad siły", wystawio­
nych na tej scenie dziel ki o  cznego repertua­
ru.

Reżyserja Sli wieki ego, lubo nie goniąca

za efektami nowatorstwa, zasługuje na praw­
dziwy szacunek, za ten pietyzm i pieczołowi­
tość, z jaką artysta potraktował przepiękne 
dzieło. Nic już tu właściwie nie można dodać, 
ani ująć. Stwierdziwszy powyższe, zaznaczyć 
musimy żal, ze praca niejednokrotnie pełna 
samozaparcia się Sli wieki ago niedocenioną 
jest w naszym świeeie artystycznym. Mir­
ska, jako Jewdoaha, ma już ustalaną opinię: 
i tym razem  porywała głębią bólu istoty spo­
niewieranej życio. Zawadzki, jako siary 
Samuel, również jest skończenie świetnym, a 
ani razu patosowym, Jedyną inowacją był zbyt 
wyraźny akcent żydowski, jaki wprowadziła do 
roli Joasa Tekla Trapszo, a bez którego postać 
ta, nawskroś poetycka i jakby nieziemska, o 
wiele piękniejszą była w jej wykonaniu daw­
niej. Myszkiewicz, jako Natan, chwilami rów­
nież nadużywał akcentu, ale miał momenty b. 
dobre. Roland, jako Jukli, potrafił postać tę 
rozśpiewać melodją tchnień poetyckich. Ró­
żański po dawnemu grał rolę dziada, którą 
zalicza do wybitniejszych w swoim repertua­
rze. W epizodzie dodatnio wyróżniła się Ro­
la iHJo>wa.

Pewien chłód, z jakim przyjęto „Sędziów", 
pochodzi stąd, ie  „Warszawianka", jako dra­
mat narodowy zbyt silnie oddziaływa na wi­
dza, aby potem tenże widz mógł z równym na­
pięciem nerwów słuchać nie mniej genialne­
go, ale mniej nań oddziaływającego dzieła. 
Aby „Sędziom." nie działa się krzywda, niemi 
należy wieczór zaczynać, a kończyć' „Warsza­
wianką".

Leopold Brodziński.

„Sfinks", najsłabszy z naszych przedsiębiorstw
„lekkiej muzie" poświęconych, brnie w powodzi 
tandety i szarzyzny. Są tam chwilowo siły kultural­
ne, jak śpiewaczka p. Poraj-Cieślcwska i piosenkarz 
p. Adam Rapacki (wnuk), jest obiecujący baryto- 
nida p. Romie*, jest nie be» przyszłości młodziutka 
wodewilistka p. Ordonówna, Ale poziom ogólny tea­
trzyku, zewnętrznie b. nieestetycznego, świadczy o 
tens, że dyrekcja poza interesem własnej swej kie­
szeni nic innego nie ma na celu.

„Sfinks" nie przedstawia najmniejszej warto­
ści. Szkoda młodych sit, które się tam marnują.

L. Brodziński

Teatr Polski. Dziś i w  poniedziałek „Wicek I 
Wacek", komodja Z. Przybylskiego.

Toatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Warszawian­
ka" Stan is ław a  Wyspiańskiego z pp. Dunin-Osmól- 
ską, Gromnicką, Knake - Zawadzkim, Bednarczy­
kiem, Steszk«w si;im i Bendą w rolach głównych. 
P rzed staw ien ia  dopełnią ,„Sędziowie" tegoż autora.

Teatr Lotni. Dziś „Konfekcja mę&ka".
Toatr Nowo 3 cl. Dziś i jutro (ostatni raz) „Cno­

tliwa Zuzanna" z p. Meesąlówną.
Toatr Praski daje dziś dwa przedstawienia: 

o g. 3)4 pp. świetną komedję Fredry „Damy i hu­
ngry", wiec*, po raz drugi „Biedną dziewczynę".

Letni teatr Powszechny gra dziś dwa razy 
(o 4 pp- i o 8 wtoes.) sztukę mieszczańską „Po- 
pychadło".

Pokwitowanie. Ofiara mk. 294 od robotników 
składu opalowego przy Tqw. kolei państw, dla gór­
ników w Łazach.

Ofiara, Mk. 85 od gazowni. Kredytowi 3, na
bezrobotnych.

Mot«wa 29 a s l -i °  nl- 39
Dziś i Jutro

„TROJKA HULTAJSKA” c z y l i  „Znafom! LENT”
..WIEZIEN Nr. 999” komiczny obraz amerykański w 2 częściach,

_  5 5  f y     .

komedja w 3-ch 
częściach

8117

' S e a t r  „ W U M
W id o w isk o  p l a s t y c z n e  n a

SOWA 18. M a w y s p ie  C A S P I  „ I D Y L L A  N I 1 F «
_  . . .   * . . .  >r i  u r  P n l e s k t e l .  C h ń r  i  ■ n i t£ n i .

t . r:". . .s p a n ia łe m !  
W y k o n a  ą: t j  K l a n x e n a

W idowiska morskie:
Akt I  „Śpiew Neapol itańskl*1 eolo 

i  chór na łodziach.

ii a f e k t a m i  iw I e H n e m l z  u d z i a łe m  p a ń .  G r e l o I I  J e d y r t w t e l e J ,  B a n a s a  Z .  fl M* K J i h * ? &  * * 0 l U c L

3 )  ' ' n  * m 0 -  . ) ? « « ) « .  w w a  ■
” VI „ Id y lla  « .m f«  Ceny n,„ podwyższeń.III Burza

IV „Gondoijera" chór n a  łodziach

MOWY-SWłJtT 19.
Początek o g. 4-ej pp.

K r ó l o w a  K in a , n ie ś m ie r t e ln a

A S T A  N I E L S E N
w potężnym  d ram acie  życiowym w 6 częściach  „SZ A *.“  pg. Augusta Strindberga.

K i g h c i
Marszałkowska 81b

Ł  r ó g  H o ż e j .

C o *  B a s  **»•* 2 
5 5 - §  c-S

w 7-lo IIIC11TTE
H i i t o  

M a l a k a  8*
****** t r a m w .  
*» » , 10 i 16.

SiiiGWEie arcfdneio 
słiue j wjlwirii 

„Italia'1 w l i p a .

Kino Z achęta

Bogata w jstasi 
Steny Salifi jam ie git wlltlaot.

uy o wielce wysoce tragi' 
nach, W roli głównej najp iękniej­

sza rzymian**

Pisa iaaltioll.

Uwaga!
K rytyka warszaw ska o- 
braz niniejszy w edług 
treśc i 1 gry artystów  u- 
znala za na] wybitniejszy 

obecnego sezona.

•ST

k m b m h c t m t w *
R o w y - Ś w i « ł  2 7 .

V erita s  Vlncit
( P r a w d a  z w y s i ą ż s ) .

Clilka irjlspia fiBBSljtnaw7-io t i ? M « toil
jlt?il!8i Biotia E i a  M ay

itUzaoN  
Wolska 14
iL^eu-mi » i 99 ii I I  

ii I s Katastrofa I g a d z e w ^ c a s a i G i y  3 B n Z  
s»® 3f jny  d r a m a t  w  5  

akfacliK
Hadzwyczaiss nm łołai iesz- 

cze nie widziane.

K R A  Za wolność
W o l s k a  3 .

  iiaaat w 5 alt. nwinlit! N ad  p r o g r a m
Si? W tamatasl IJltrjiL I # S®OIS£* R n m i o r n a
A kcja przedstaw ia całą Kr®’-? * i V O H l  I  b  r i l l  'sj a  jji /.cuieick y* ^ "i “ j " —* , .

gnębi walczących w obronie swobouy.

W ie lk ie  K V iQ

Ł m  B o w l j o r c z j k
(H oża 3 8 , trzeci dom od M arszałkowskiej).

_ ł*od n o w ą  d y r e k c j ą  I

CVSI CXJ

W spaniała 

farsa w 5-iu 

i  życia aryst

Pul g rilii litti W i N atur.

Arcywesoła farsa  w 1-ej
części.

N a d  p r o g r a m  
? ? ?

u>a''»R

A M O R  I
Le s z n o  28. i

O rkiestra koncertow a 
pod dyr. słynnego Ro­

senbaum a.

Dziś wielka ssnsaeisl

Dram at n a  tle politycznvm 1 życio­
wym w 6-clu częściach.

N a d  p r o g r a m
A m o r y k .  d r a m a t

Chryzantema
Leszno 2.

Di 2 prapoj za 
jelBja Dilslis.

1) S łynna piękność francuska 7)
Z u z a n n a  G r a n d a i s

w 4 aktowym dram acie . . . . . .  , „

Jej p ra y sg o d a  IfSlBD jiSlIEj Slllii

S°. Maria csSsiai
i aktowej kino-sztuoo

a n o n
K a r m e l ic k a  18.

<96#
l a

►'S Słynny z  przygód

Brown Jego śmiertelny wróg
Sensacyjny dram at w 6-oiu aktach.

Okazyjnie
rprzEdaję różne używam f u t r a  
n tą .k ie  i ż a k ie ty  d a m s k ie  
fo k o w e  i k a r a k u ło w e  oraz 
kOlniBK* to m a k i  i k r e ty  naj- 
nswszs faisny. N ow olip ie  6 
m . 18, od X do 4 p. p. 3121

|0i. la®  Boa. SSS2.**:
nerwowe. Iilektryzacja. Massaż 

w ioracyjny. Term oterapja. 
K o w o ^ r o d z k a  Z7 od tf — 8 w.

Bielańska 9 si?s
K c a c z n i c a

lla pnychailiacjrtli ilnci
n  uszistltich ipiBiaiioiGlisfe,

te l. S5-&2. 2612

StaisauysztDle SDDiliielue 
Książka

K iięgarnln—A n ty k w am i.
C z y s t a  4 .

OtwarU  od 15-YIII od 9 rano d«
7 wiecz. bez przerwy.

P a lta  d a m sk ie
w łasnego wyrobu modne, letni* 
od 200—800 okazyjnie. K a p u c y ń ­

ska is, m. z. 2702
sarw

^  * » e lk l  K ino
B  A  j

ż e l a z n a  61.
tŁ A

ki

Ostatnia 
s e n s a c j a  

lAm eryltiT

Sceny dram atyozn# w III serjaoh, osnute na tle  tajem nic szpiegowskich afery K a­
n a ł u  P a n a m a k ie g o ,  według scenarjusza Plarqzls Kslm’a.

W  ro li głównej piękność Boutsgo Jurku Mis* P e a r l  Uf h i to .



y i  O 1 fl T  1  I  P  n l e d i l c l t ,  1« sierpnia ld ff r . N r. 380.

wódz gladjatorów. Trag»dJ» ▼{ i ł i  em ów
rzymskich, 100,000 ludat 1 tyaląo artystów.
obrazi* przyjmuj* udział najsilniejszy cało. 
wiek na świeci* oraz lwy, tygrysy i t  p.

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE
Ataki w zupełności ustają.

zm iękną l usuwa 
C i i o i e R i n a x a
H. Htima]iwiUi|i.

O b j a w y  (Mftowe). % £
ciem na i m ętna lub tak bezbarwna ja k  woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Od­
bijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwo-

X  O W « w y  ( n t o a t  a tasśw ). Z
pod łopatki. W zdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcowa Brak tchu oraz 
boi w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne po­

ty, żółtaczka.

I

B liż s z y c h  in f o r m a c j i  u d z ie la t  Aptekarz-fizjolog
B. Niemsisvsli, Kowy-Świat 16, m. 27. 2605

IB o ra k s  tzysly  l mocny 
15 m ii.  t u n t .  Chlorek 1 mk f. 
Mydło ło jow e I toaletow e, 
krochm al, łHWfdłe, Swiece, 
w szelkie proszki da prania, 
parafinę , te r ts y n f

poleca najtaniej

I Skład mydeł „ E k o n o n tja "  _  
Krucza SEa, te ł. 237-93.

mim m aśS

!!fotografujcie się!!
ł » J I“ „ Ł E O N A E A "
29. I o w y  Ś w ia t 21. |

12 p o c z t ,  r e tu s z o w a n y c h  m k . SO.—
® n 9v fi 7. 1

Portrety artystycznie wykonane od 15 mk. 
Uwaga I Fotografio do matrykuł I paszportów można otrzy­

mać na poczekaniu. Specjalne fotogratjs da UiUt. tramwaj.

i f

Spytajaie się swego lekarza
a ten wam potwierdzi, że

F A O O S O L - * _
 ̂ środkiem przeciw chorobom płucnym

F m  crn<3n l  zalecany przez powagi lekarskie leczv: 
r  d i ^ U a u l  Gruźlicę, Bronchit, Kaszel, Astmę, Koklusz.
Żądać we wszystkich aptekach i suładach aptecznych.

P o t r z e b n y  n a t y c h m i a s t  
Starszy majster garbarski

obznajmlony dokładnie z nowoczesną techniką garbarską oraz po 
siadający praktyczne wyszkolenie i pierwszorzędne reklamacje 
Warunki bardzo korzystne. Pisemne lub osobiste oferty zwracać 

należy pod adresem:
S ta n is ła w  K a c z o r o w s k i ,  J a w o r ó w  p od  L w o­

w em , Rynek 46. 3123

Poszukuj* etę
v Mlzbfci rinizj trmalm}

w Mokotowie pomieszczenia lub 
oddzielnego domku dla ewentu 
alnego przerobienia na lokal dla 
ochronki. Oferty z załączeniem 
planu sytuacyjnego i szczegóło­
wych warunków nalezv składać 
w biurze Tramwajów Miejskich 
na Woli—uL Nowomłynarska.

3116

P A P I E R

M o  i M i n i e
naucza Kaligraf B. BEKIWI
ciągu 15 lekcji EleKtiiralna 14-5 B

gazety tygodniki, książki 00- 
chalteryjne, kopjały i t. p. ku­
puję i ptacę najwyższe ceny, 
L e s z n o  4 .  sklep papieru, 
teł. 145-01. 81*9

a iF E ~ jr im
podaje do wiadomośol kolegów! 
towarzyszy iż w dnia 18 sierp­
nia t. J. w poniedziałek odbę­
dzie się msza żałobna za duszę 
poległych podczas demonstracji 
ulicznej w dn. 8 jipca r. b. W 
kościele starym na Woli, o g. 7 

i pół rano.

i  O G ti i s z b i ia  w o r n .

Gdzi* można n a jw y ż s z e  c e n y  osiągnąć za

B p y lZ a n t y ,  Z ł o t o ,  P l s s t y s i ą
i wszelką biżuterję?

Gdzie można po cenie hurtowej najlepsze zegarki kupić?

»  S i m m l i s  SMieMam f in M *  U UimUtl
Sklep. 151. riłarszałkowska. 151. Sklep.

Wszelka reparacja zostaj* wykonana we własnej pracowni. 8126

§ „Źrócfło ify ifS srsk ie14 fi
Tłr\4a AJa* 9 tria n n  « D ....._- __H o la  Nr. 3 v is a  v ,s  B azaru , poleca:

Mydła łojowe, świece, bielidło, krochmal, boraks, chlorek 
wogóle wszystkie artykuły w zakres mydiarstwa i malarstwa 

wchodzące. Hurtowo i detalicznie po cenach najtaiiszych. 
U w a g a : hurtowniom i robotnikom rabat.

I) Jubilersko-Zegar- 
_ .  mistrzowski pole­

ca wielki wybór zegarków naj­
lepszych firin złotych srebrnych 
czarnych i budzików. Obrączki 
ślubne, pierścionki, kolczyki, 
najnowsze fasony. Ceny nizkie 
Przyjmuje reperacje tanio i do­
brze. Gutmacher, 21 Smocza 21.
Hj/jiejnrln feiczerka Pachowska 
rlflUdŁLJBu przyjmuje chorych u- 
dziela porad bezpłatnie. z,órawia 
43—7 przy Marszałkowskiej.

itis idrowie!
Dr. Antoni Roicki. Poradnik dl» 
mężczyzn. Choroby p ł c i o w e ,  
wskazówki, rady praktyczne. 
Treść: Zycie płciowe. Choroby 
weneryczne. Samogwałt. Nie­
moc płciowa. Leczenie. (Ryci­
ny) Cena 5 mk.

Haiujcle z M t i
Dr. Antoni Roicki. Poradnik le­
karski dla kobiet. Hygiena ży­
cia kobiety. Znaczenie stosun­
ków płciowych. Rozwój płodu. 
Obfite upiawy. Menstruacja. Le­
czenie. Cena 2 mk.

Chwatczyńskiego
Roczne, półroczne. 
Marszałkowska 109.

Programy. 
2657

lleleoacja fabryk wojskowych 
_ . nie pracująca pro­

szona Jest o przybycie do Wy 
działu Aprowizacji Robotniczej 
Wolska 54 w sprawie deputatów 
dn. 18 b. m. o g. 8 rano. s u g

F otograficzn i aparaty, używa- 
  ne lornetki pryz­

matyczne, kupuje, płaci najwy­
żej.* Skład fotograficzny. Mar-

. z t a i o  t
I Dr. A. Founier. „Czy mogę się 

*y leczyć?" Uleczalność (kiły) sy­
filisu. Cena 5 mk.

s i iE ilH ii
I Dr. Fruehtman. .Syfilis* .Nie­
wielka lecz treścią bogata książ­
ka zawiera: Najnowsze poglądy 
na jego uleczalność; rozpoznawa­
nie, sposób zapobiegania, iecz*- 

1 nie, zawieranie związków mał- 
I żeńskich, dziedziczeni*. Cena 3 
' marki.

3095Odlewnia żelaza
D o m u  H a n d l o u r o - P r z e m y s f o w e g o

ALEKSANDER GUTTMAN
M a r s z a ł k o w s k a  1 3 0 .

Wobec uruchomienia fabryki przy nl. S f a l o w e j  5 3 ,

przyjiDBje z a w i i o i a  n w sz a H ie g o  r o iiz a ii
W y k o n a n ie  s t a r a n n e  i t e r m in o w e .

Spółdzielczych
pedąje do wiadomości, ż* biuro przeniesione zostało z ulicy Lesz 
a* 63 na ulicę Wolską 44.

Telefony: Wydział Wykonawczy i Handlowy 77-50. 
Sekretarjat 77-53.
Składy, L**zno 53 14-09,

P ł y t y  g r a m o f o n o w e
również wszelkie używan* instrumenty muzyczne zgrane i 

połamano kupuje i zamienia na najdogodniejszych 
warunkach Sklep fabryczny

„ M u z y k a "  i a a n u ł i i w d s  91 . 206-83. 
Tamż* do nabycia ostatnie nowości nagrana na bezszumnych 
i najtrwalszych płytach gramofonowych wyrobu fabryki

T -w o  „ I fe n u s  G rand tte c o r a 11.
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Prosimy żądać spis ostat­

nich zdjęć. 26

________________________________________________

Co to jest „Koloryt"?
i 'n ln ru f  Jest to najbardziej udoskonalony barwnik do^U IU I I  |  ii? n rain vnci'/nl I r i n  L    i  i _ I f   J  . _

szalkowska 89. 2870

farbowania
sposobem.

wszelkich materjałów domowym

tlolflryf i esV ekdTny?  barwnikiem, który farbuje żarów

Htnhy Wledział o losie zaginio- 
HlUUj nych: 1) Józefie Szydłow­
skim z 44-go Sybirsklego Strze­
leckiego pułku, 16-ta ruta i 2) 
Józefie Gołaś, zesłanym w roku 
1914 do Kołpaszewa, gub. Toms 
kiej, obaj ze wsi Grędzkie, gmi­
ny Łyse, proszony Jest dać znać 
do drukarni L. Bogusławskiego, 
Warszawa, Świętokrzyska 11,

I m j g j do pisania używane, 
_ .  różnych systemów kup­

no—sprzedaż. Feliks Kon, Złota 
27-33. Telefon 264-84. SwieriBe"

Koloryt
no dobrze 

'pólw ełnę i
baw ełne,
len.

je d w a b , p ó łjed w ab , j a k

nadaje materji zupełnie nowy wygląd,

Swierzbę i swędzenie skóry
usuwa szybko I radykalnie najdłużej

Min nuKunrw ciągu 
5 dni U

Najdogodniejszy w użyciu ze wszystkich do 
tychczas stosowanych środków, ponieważ:

1) nie plami bielizny—posiadając kolor masia,
2) nie oblepia się po ciele — nie zawierając części stałych,
3) wchłania się całkowicie w skórę, — stosując takowy podo­

bnież jak glycerynę,
4) jest bardzo ekonomiczny—majac za podstawę sam tłuszcz, 

daje możność małą ilością natrzeć dużą przestrzeń ciała,
5) posiada miły zapach.

L e c z ą c  s z y b k o  9 p e w n ie  j e s t  ta n im .
Apteka J . W E f i O G Z E G S  yl. B sdnarslia róg  F u  n i s k i e j .

C en a  7 m . 50  fe n . Ż ą d a ć  w s z ę d z ig .
Skład na Lódź: Lubczyński, Lutomierska 21 2538

daje bardzo trwałe ufarbowanie, nie płowieje 
na słońcu, nie puszcza w praniu i nie smoli.

K o lo r y t  ^  b zaw iera żadnych szkodliw ych dla zdrow ia

jOlOjlt iest wyrobem krajowym.
konkuruje nie ceną, a wyłąoznie dobrocią gatunku.

Knlnrift j est zatem niezbędnym środkiem w każdym go- 
^iUlui yi spodarstwie domowym.

dostać można w torebkach z dokładnym prze­
pisem w składach aptecznych, sitiadach farb 
i mydlarniach.
jest prawdziwy tylko z zastrzeżoną w urządzie 
patentowym marką fabryczną na
ta r c z y * 1,

G łów ny p r z e d s t a w ic ie l  na  P aS sk ą  i L itw ę

Dom Agenturowy L. (1. OffiTOUSKI
W a r sz a w a , K o sz y k o w a  3 2 , t e le f o n  173-33 .

J l i i a r i T
M a r s z a łk o w s k ą

poleca świeżo nadeszła:
O kulary, b inokl*  z* szk łam i, 
fra n en sk iem i, lorn etk i tea tra ln e , 
lorgnona (face 4  main), o r y g in a l­
n e  „G ille tte " -ap araty  i wszel­
kie in n e  n o w o śc i. Ceny nizk i* . 
R eperacje  d o k ła d n i*  i  tan io

i ■ .sn.Hni v blnokle> ściśle zasto- 
1 U&UlUlJ sowane do k a ż d e g o  

j wzroku z francuzkiemi szkłami. 
Dokładna reparacja. Prezerwaty­
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47, — róg 
MarezałkowskieJ 8057

jjrnśhy apelacje, od po- 
riUśUj boru wojskowe­
go, oferty na posady 
sprawy karne prowin­
cjonalne, porady w spra­
wach komornianych — 
•ksmisjaoh jedna mar­
ka, przyjmuj* do win 

o-ykowania akta hipoteozn*, w* 
»sl* wyroków sądowych, wkła­
dam ewoj* koszta. Jako też na 
prowincji. We wszelkich spra­
wach prowincjonalnych porady 
bezpłatnie. Biuro długoletniego 
praktykanta sądowego, Leszno 
38, m. 6, Henryk. Jogi

IZ  B O R A K S
* Krochmal oraz Mydto Ł  
* 1 świece, najtańsze

3  3114 źródło

E X P H E S S  5
I

P lac  W itkow sk i 10.
Telefon 21S-16.

F o t i i t i i m są muzykanci — fa­
chowcy na dętych in­

strumentach do Bataljonu Uzu­
pełnień Litewsko-Białor. Dywizji 
Strzelców w Wilnie. Warunki: 
wikt żołd-źolnierski 1 inne do­
datki. Zgłaszać się tylko mię­
dzy 2—5 po poi. w poniedziałek 
18-go, wtorek 19-go i środa 20-go 
b. m. Chmielna 5, Grand-Hotel, 
pokój 71. Chorąży Markiewicz.

IjtlS u h u s i
Dr. Herbst: Choroby weneryc i­
ne. Środki ochronne najbar­
dziej wypróbowane ku zapobie­
ganiu. Leozenie. Treść: Jak za­
pobiegać zarażeniu. Jak rozpo­
znać zarażenie. J*k osiągnąć 
zupełne wyzdrowienie. Cena 2 
marki. Sprzedaje 1 wysyła tyl­
ko dorosłym Szyller-Szkolnik. 
P ię k n a  25, m iew zk. 12 róg 
Marszałkowskiej. Zamiejscowym 
wysyłam po otrzymaniu gotówki.

1 swędzenie skóry u- 
snwa bezpowrotnie 

maść księdza Knetpa. Polecają 
składy apteczne .Polonia*, Nie­
cała 3, filja Praga-Targowa 30 
przy Ząbkowsklej, o Ile nie po­
skutkuje zwracamy pieniądza.

Z t o w le  p m l e w s w t l i i r a P
Doktór Tanitz. .Tajnikt życia 
mężczyzn. Poradnik lekarski. 
Choroby sekretne. Wskazówki- 
rady praktyczne*. Tr«ić: oyoi* 
płciow*. Choroby weneryczne. 
Samogwałt. Niemoc płciowa. Le- 
ozenie. Cena S mk. 7711

M f i w i i  f : ! E j j * i i ; : H ! ? 3l
Dr. P a c z k o w s k i  .Jak  zapo­
biegać zarażaniu się ehorobaml 
wenerycznemi oraz n i e m o c y  
płciowej*. Mnóstwo cennych rad- 
wskszówek. Środki oohronn* naj- 
hnrdzfel wypróbowane ku zapo­
bieganiu. Leczeni*. Cena 2 mk.

M i e M e

DETALIŚCI!

f i  m arek a  \ f  I  
o d  l i i  tuzin . B i l l i

800 ło k c i—szpulka z a  4  m k . 
sprzedaje Cal. Łiiggnharja 7fl.

J e d p s  C hrześG ijanshiB fla jta ń sze
„Ź ród ło  P o lsk ie" .

M arsza łk o w sk a  95. Telefon 231-06 i 244-86.
POLECA: Kawę ziarnistą od 20.—, mieszanki na białą od 2.—, 
na czarną od 4.50. Heroata Cejlońska f. 21., od 5-ciu fun­
tów 20 mk.—, Herbatę owocową „Fructus* f. 12.00, Knkao 
32.—, Kakao owsiane „Nektar* 20.—, Cykorję 1.80, Grzy­
by od 10.—, Marmolada 4 mk., bliwki suszone 4.50, Bul jon 
Maggl —.10, kasza i mąka owsiana, Mąka kartoflana, Jabł­
ka suszone 4 mk., Migdały. Rodzynki. Chleb świętojański, 
Figi, Orzechy, jBacharyna oryginalna 4.50, Pieprz 13, cy­
namon, Wani Ija, Kwasek, saletra, Ekstrakt: cytrynowy i oc­
towy, arakowy. Mączka Nestla, Neo Fosfatyna, Karmelki, 
irysy, Landrynki, Czekolada, Żelatyna, Konserwy, Sardynki, 
Musztarda, sery, Mydło do prania od 4.50 do 8.50, Mydło to 
aietow* od 2.Ł0, Bielidło ł.5o, soda 1.25, Farbka —. 80, 
Świece, Zaprawę do podłóg 5.— i 4.50, Pastę de obuwia 
„L*ch* 1.50, Szuwaks —.50, Zapałki 2.—, Palatyn do far­

bowania mzterji tuzin 2.—
Specjalne ustępstwa dla Stowarzyszeń i Kooperatyw.

; tępcie m m  
' i Myszy

jsiyn? radvtaln? I 
WFsróiBwany śram, 

im  bszwzgî n a 
SZSZBilY i MYSZY.

Ząuefi w aptek, i tki^d. spiesz.

A m baS ato i-jum

Ora Uitiego Tuchendlera
d la  c h o ró b  ż o łą d k a  i k is z e k  
p r z e n ie s io n e  na u l. K rólew *
s k ą  Mt 6 , m . 8 , telef. 62-87, 
godziny przyjąćt od I do 3.

o K. J a n  M ł a p i n
b. star. ordyn. szp. S go Łazarza. 
Chor. weneryczne i Skórne, Itró- 
lo tw ska Si, t e i .  4 j - t 4 ,  z7oo

M e c l i a M l l c
poszukuje posady na prowincji 
prowadzenia parowych maszyn i 
tartaku, mieszka w Warszawie 
ulica Wronia 53 m. 100. Stefan 

Dunin.

PRACOWNIA
O B U W I A

Chmielna 9 m. 15 poleca Męskie, 
damskie i dziecinne od 40 mk. 
Oraz reparacje najgorszego obu­
wia. Ochraniacze zeiówek od 2 
mk. Zelówki i oucasy od o nik. 
Przyazwy od 25 mk. 2a24

m a  mii! s z t t  i
różne utensyija szkolne poleca 

księgarnia H. WAJNERA EifiLiń- 
ska Kr. 5 i Esika ar. 28.

W ydawca; Naczelna Iłada Polskiej P a jtji Socjalistycznej.

mm

Niniejszym wy- 
r a ż a m y  n a j­

szczersze nasz* podziękowanie 
zarządowi „Związku Zawód. Pra­
cowników Teatralnych 1 Kino- 
Teatr.* za interwencję przy wy­
daleniu bileterów z teatru „Ve­
nus*, dzięki któremu zostaliśmy 
wynagrodz*nL Bileterzy U atru 
„Venus*. n u

do władz, sądowe, ad­
ministracyjna w spra­

wach wojskowości i inne oferty 
na posady, tłómaczenia; prze­
pisywania. Biuro „Wiedza*, pro­
wadzona przez kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio- 
down 7, wejście od Kapucyń­
skiej. ______ _____________t687

, s i i ia  „twajslf
Żórawin 40 m. 2. NTclefon 281-96 
poleca: mydła toaletowe, od 2—, 
lecznicze Malinowskiego, oraz 
francuskie 1 angielskie Eau de 
Lys. Wodę kolońską od 8. — 
leśną, chinową, Vegetal. Pudry

Z ta'rc s i i ł l s s s i i i l f e l
Doktór B r a u n  „Samogwałt*: 
mężczyzn,kobiet; jego skutki. Śro­
dki wyleczenia. Praktyczne wska­
zówki. Podręcznik dla rodziców, 
opiekunów. Cena 3 mk.

H r r a e  t r a t a s i y s t i r a  l
Dr. Fruehtman. „Syfilis". Nie 
wielka lecz treśeią bogata ksią­
żka zawiera: Najnowsze poglądy 
na jego uleczalność; rozpozna­
wanie, sposób zapobiegania, le­
czenie, zawieranie związków mał­
żeńskich, dziedziczenie. Cena 2 
marki.

do phznogci, przybory do manu 
cure, grzebienie, klamry i szpil­
ki do włosów Lusterka kie­
szonkowe, szczotki do włosów i 
ubrań, szczoteezki do zębów. No­
wości szczoteczki patentowane 
do paznogei. Hurt i detal. Ko­
operatywom, sklepom znaczne 
ustępstwa.  3125
SJanfil PicSb żótte Plaray> kre-n tjy i j ,  ty, kurzajki i odciski 
usuwamy. Niecała 8, Targowa 
3o, Bkłady apteczne.

w7-poszukuję 
jShUjO sokie w^nagro 

dzenie. Dzie.nica bez różnicy. 
Telefon 264-84.

2—3 pM;2

Mm  Diielcwuplsiiil
Doktór Emil J o z a n  „Tajni­
ki życia koblot*. Podręcznik 
lekarski. Treść: Hygiena życia 
kobiety. Okres zamęścta. Znacze­
nie stosunków płciowych. Bez­
płodność. Samogwałt. Ciąża. Ro­
zwój płodu. Narządy płciowe ko­
biety Cena 5 mk.

Zdrswle s iłc l in z is l l i i i l
Doktór H a m m o n d .  „Niemoc 
płciowa, mężczyzn, kobiet. Przy­
czyny. Skutki. Zapobieganie. Le­
czenie*. Poważny utwór. Mnóstwo 
nowych cennych rad, wskazó­
wek. 220 str. Cena 10 mk. Sprze­
daje i wysyła tylko dorosłym 
Szyller-Szkolnik. P ię k n a  25, 
m ie s z k . S2 róg Marszałkowskiej 
Zamiejscowym wysyłam po ot- 
rzymauiu gotówki.
73!łi?¥ na kur»y kooperacji or- 
uSPliJ ganizowans przez War­
szawski Związek Stowarzyszeń 
Spożywców—przyjmowane są na­
dal do 31 sierpnia. Wykłady ul. 
Koszykowa 9, dla pierwszego 
kompletu słuchaczy rozpoczną 
się 15 września, a nie 1-go Jak 
było podane pierwotnie. Szcze­
góły — kancelarja kursów, War­
szawa, Mokotów, ul. Mickiewicza, 
tel. 1*27-33.________________ SltO

sztuczno, korony, wyjmo­
wanie bezbolesne. Repa­

racje, przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Ceny nizkie. Zakład 
dentystyczny Twarda 46, róg 
Złotej. 2954

m

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl,


